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od redaktora 
arcerski Festiwal w kielcach został nieocze- 

kiwanie zakłócony. 25 lipca o godzinie 17.30 
| pod Kielcami autobus PKS wpadł na kolonijny 

autokar wiozący 38 dzieci z kołonii w Bieszczadach, 
do stęsknionych rodziców w Kielcach. Skutki koiizji 
były tragiczne, dziewięcioro dzieci już nigdy swych 
rodziców nie zobaczy! s 
O życie dałszej dwójki trwała dramatyczna walka. 
Ogółem rannych zostało 26 dzieci. Chciałoby się krzy- 
czeć ile sił i przerażenia - dlaczego doszło do 
tej strasznej tragedii? Cóż się dzieje w tym kraju, 

że krzywda i kalectwo coraz częściej zagraża dobru, 
które z niczym dła każdego narodu nie może konkuro- 
wać - czyłi dziecku! 

W Warszawie rozłatuje się karuzela. Fruwają w 
powietrzu urwane z łańcuchów łódeczki z dziećni. 
Znowu szpital, bół, łzy - dła kogo? Dla biednych ma- 
łych ofiar draństwa, obojętności, znieczułicy, zbrod- 

niczej niesumienności kontrołerów... 
I kogóż to obchodzi, obok w wesowym miasteczku nikt 

nie przerwał zabawy! Dalej kręciły się inne karuze- 
le, gdy ktoś próbował utułić półżywe pokrwawione 
maleństwa. Cóż, oto nowa postawa, coraz częściej 

spotykana, Ale czy tylko to? Czy naprawdę trudno 
przewidzieć skutki zmuszania kierowców PKS, czy MPK 

„do pracy w niekończących się nadgodzinach? Czy pano- 
wie z dyrektorskich t ministerialnych gabinetów nie 
widzą, jaka jest sprawność kierowcy, który do pracy 
wyszedł o trzeciej rano e wieczorem o 21.00 nadal 
pracuje? A iłe warte są autokary, które trzyma do 
kupy tyłko słowo honoru dyspozytora? Kietowca w Kra- 
kowskim MPK zarabia dwadzieścia siedem tysięcy, 
jeś i, nie bierze nadgodzin, sobót i niedziel. Jak 
bierze, to 1 60 tysięcy wyciągnie. Ale z jakim 
skutkiem? Za czym my gonimy? Za zarobkiem, oszczęd- 
nością, doraźnym łataniem wszystkiego i wszędzie, 
a e nie za porządkiem, spokojem, komfortem i bez- 
pieczeństwem w pracy! Kończy się to tak jak pod 
Kielcami. Obojętność i nierzetelności staje się już 
tak wszechogarniająca, że nawet chronienie dziecka 

przestaje być sygnałem budzącym czujność i, troskę. 
Dodam jeszcze parę innych spraw, bo wyraźnie dziecko 
przestaje być w. codziennyn życiu ważne. Hie trosz- 
czymy się o szkoły, przedszkoła, przychodnie dla 
dzieci, łekarzy w dziecięcych placówkach. Nie druku- 

jemy dzieciom najpiękniej i poza wszelką kolejnością 
książek, nie sprowadzamy ulubionych filmów. Zabawki 
robimy najdrożej i z najgorszych materiałów. Kobiety 
w Giąży wypychamy z kolejek 1 kodeksu pracy. Ohozom 
dziecięcym walimy ogromne marże. W przedszkolu podłe 

żywimy, nie pozwałamy dzieciom normalnie się bawić - 

likwidujemy kąciki do zabawy, piaskownice. Ogródki 
jordanowskie to groźne ruiny. Gdzież jest to wiełkie 
dobro w naszym codziennym połskim życiu? 

w trakcie pisania tego felietonu Teleexpre 

doniósł, że w łódzkim lunaparku, na rozłatującej si 

zjeżdżałni zginął mały Tomek! 

Zabrakło mi słów 
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+ ŻE NASZ RUCH 

km 12 Olgierd Fietkiewiez 

w harcerstwie? 
istoria - vitae magistra. Historia jest nau- 
czycielką życia - tak głosi stara maksyma 
rzymska. Nie wszyscy ją dziś podzielają, przy- 

najmniej w odniesieniu do historii harcerstwa. Są i 
tacy, co się jej lękają, którzy wołą stałe odkrywać 
Amerykę ad nowa, byle po swojemu. Tymczasem z doświad- 
czeń pokołeń wiełe się można zawsze nauczyć. 

Bywa, że ktoś przywykł raz w tygodniu spotykać 
się w jakimś gronie, by wspólnie o czymś pogadać, 
posłuchać muzyki, w coś pograć. Bywa, że po pewnym cza 
sie spotykające się stale towarzystwo odmienia nieco 
swe zwyczaje i na przykład zaczyna oglądać w czasie 
spotkań video, a słuchanie muzyki wychodzi ze zwycza- 
ju. I bardzo możliwe, że gdyby kogoś z tego towarzys- 
twa spytać z nagła o cel tych stałych spotkań, to 
byłby kłopot z odpowiedzią. No, po prostu zawsze się 
spotykamy, bo jest nam ze sóbą dobrze , bo... 
Cóż, nikt się nie zastanawia nad tym, po co się spo- 
tykamy. Choć zapewne z początku było inaczej. 

Kiedy prawie ponad 80 lat temu zaczęłi się w Ga- 
licji spotykać i zbierać pierwsi polscy skauci, to 
gdyby ich wtedy przydybał jakiś ankieter i zaczął wy- 
pytywać, po ca się zapisali do skautingu, po co chodzą 
na swe zbiórki i ćwiczenia, padłyby zapewne różne od- 
powiedzi. Jedni by powiedzieli, że chcą hartować 
swój charakter, inni - ciało, że lubią gry polowe 
albo musztrę i dyscyplinę, itd. Bardzo by się zapew- 
ne zdziwiłi, gdyby mogli przewidzieć, że oto uczest- 
niczyli w ruchu niepodległościowyn, że wszystkie te 
ćwiczenia 1 zbiórki przygotowywały ich do rychłego 
udziału w czynie zbrojnym narodu. Może inaczej odpo- 
wiadaliby polscy skauci w ówczesnym zaborze pruskim 
czy rosyjskim, gdzie skauting był tajny, a członko- 
wie drużyn bardziej świadomi, że idzie o sprawę pol- 
ską. Ba - nie wszyscy skautowi instruktorzy zdawali 
sobie wtedy z tego sprawę. A przecież tak było... 

Jakże inna była sprawa w czasie drugiej wojny świa- 
towej, Młodzież Szarych Szeregów konspirowała świado- 
mie, wiedząc o co i z kim walczy, mniej może zdając 
sobie wszakże Sprawę z tego, jaką będzie Polska po 
zwycięstwie, jaka będzie ich rola po wojnie, to wszys- 
tko mimo istniejącego programu: Dziś, Jutra, Pojutrze. 
Dodajny, że była to młodzież starsza; nie Zawiszacy 
tworzyli trzon harcerstwa konspiracyjnego. 

A zaraz po wojnie też było wiadome, po co się na- 
leży do harcerstwa, zniszczony wojną ktaj, leżąca 
w gruzach miasta a w nich szkoły, wymagające szyb- 
kiego zagospodarowania ziemie odżyskane, bezmiar 
ludzkich potrzeb. Nim powstał program pod jakże trat- 
ną nazwą Harcerskiej Służby Polsce, tą $łużbę harcer- 
stwo już wszędzie pełniło i ona dominowała w umysłach 
1 sercach. I jeśliby nawet zapytany wówczas harcerz 

o to, po co należy do harcerstwa odpowiedział, że 

chce przeżywać przygodą, albo że jest dumny ż tego, 
że może należeć do organizacji, którą symbolizują 
bohaterowie "Kamieni na szaniec", to przecież te 
wszystkie potrzeby Polski i zadania służby były oczy- 
wistością. A jednak i wtedy nie w pełni harcerze rozu- 
mieli, że oto w grze jest wyższa jeszcze stawka, że 
uczestniczą w doniosłych przenianach społeczno - połi- 
tycznych Połski, przebudowie ustroju. 

w odróżnieniu od tamtych czasów, dziś częściej 
tu 1 ówdzie zadaje się harcerzom tego rodzaju pytania. 
I padają odpowiedzi różne: jednych przyciągają obozy, 
innych - mundur, stopnie i sprawności, tych - atno- 
sfera w tej właśnie drużynie, taatych - że mogą tu 
rozwijać takie czy inne zainteresowania. A wielu nie 
umie na to pytanie odpowiedzieć. Wstąpili, należą, 
podoba im się, o czym tu jeszcze mówić? 

Ale, uczeni historycznymi porównaniami, możemy za- 
pytać się w duchu: czy przypadkiem za tymi dość ba- 
nalnymi motywami przynależności - nie kryje się ja- 
kaś kolejna głębsza idea, jakaś odnosząca się do 
przyszłości dominanta, która stanie sią Oczywista 
dla historyka: z XXI wieku, przymierzającego się do 
zapisania syntezy dziejów harcerstwa na jego 100 czy 
120-lecie? I jeśłi tak, to co dziś stanowi ową domi- 

nantę, tę ideę przewodnią, może jeszcze nieświa- 
domą głębszą motywacją, która trzyma przy harcerstwie 
dwa miliony dzieci i młodzieży, z których przecież 
większość naprawdą chce nałeżeć z własnej woli 
1 chęci? A jeśli tak, to czy są wśród nas tacy, którzy 
już to wiedzą, którzy bardziej łub mniej świadomie 
sterują organizacją 41 ruch w pożądanym kierunku? 

Tdeg tą 1 wyróżniającą, odnoszącą się da przy- 
szłości dominantą, nie są zapewne stałe, charakte- 
rystyczne dła harcerstwa cechy. I tak, gdy myślimy 

o patriotycznym charakterze naszej organizacji, to 

  
  
  
  
   



  

  NASZ RUCH * 

nid"wymaga żadnych dowodów, że harcerstwo zawsze było 
na' wskroś patriotyczne, różny był tylko kształt har- 
cerskiego patriotyzmu. Pytanie zatem w tym aspekcie 
może być. tyłko inaczej sformułowane: jaki jest dziś 
potrzebny kształt harcerskiego patriotyzmu? 

Podobnie, nie stanowi nowoczesnej motywacji nasz 
ideał wychowawczy, Harcerstwo zawsze stawiało wprost 

przed młodzieżą ideały i wartości, starając się przy 
pomocy wypróbowanej i specyficznej, choć zmieniającej 
się metody harcerskiej - przybliżać te ideały, czynią 
wiełe, by harcerze uznałi je za swoje. Wśród nich - 
- zawsze, na czołowym miejscu znajdowały się i znaj- 
dują - postawy i wartości patriotyzmu. Głównym noś- 

nikiem ideałów i wartości było i pozostało Prawo Har- 
cerskie. 

Nie jest też nowością harcerska służba społeczna, 
jako taka. Tej właśnie służby społecznej przejawem 

był udział w czynie zbrojnym, zarówno w czasach wybi- 
Jania się Polski na niepodległość, jak i walki narodu 
a byt i miejsce pod Słońcem w łatach wojny z hitleryz- 
mem. Najbardziej może kontrowersyjnym może być w oce- 
nie okres międzywojenny, kiedy to służba społeczna 
skryła się za otoczką wychowania indywidualnego, 
kształ owania charakteru, samodoskonalenia i samowycho 
wania. A przecież. taka ułaśnie była wtedy potrzęba 
Polski, kiedy na .nowo kształtowało się państwo polskie 
powstałe z ziem trzech zaborów, jednoczyło się spo- 

'łeczeństwo złożone z obywateli państw zaborczych, 
kiedy państwu temu pilnie był potrzebny świadomy oby- 
watel odrodzonej Polski, w całym skompłikowaniu tan- 
tych czasów. ż 

Myślę, że ten krótki i niepełny przegląd pokazuje 
uż, w czym rzecz. Jeśli harcerstwo ma być żywe, 
autentyczne , ma przyciągać i fascynować, to musi 
odpowiadać na nienazwane nawet potrzeby, zmierzać 

do nienakreślonych jeszcze celów, ale powinno wyprze- 
dzać generalne cele i wielkie sprawy, jakie stoją 
przed całym społeczeństwem, całym narodem. W dobie 
początków harcerstwa - była to sprawa odzyskania 
niepodległości. W okresie międzywojennym - stworzenie 
i umocnienie nowoczesnego państwa polskiego. W łatach 
wojny 1 okupacji - przetrwanie i zwycięstwo, w dobrej 
kondycji morałnej. W latach« tuż-powojennych - odbu- 
dowa i zagospodarowanie, ład wewnętrzny . W jeszcze 
następnych - budowa podstaw ustroju socjalistyczne- 
go; choć w latach pięćdziesiątych w tym zadaniu nie 
pozwolono harcerstwu uczestniczyć. 
A dziś? LJ 
4 dziś istnieje morze problemów, przed którymi stoi 
Poąska. Pokój na świecie, rozbrojenić, wychodzenie z 
kryzysu, rtforma gospodarcza, pokonywanie luki tech- 
nołogicznej, zadłużenie 1 wiełe, wiele innych, 
Wręcz za dużo. Nie trzeba być wizjonerem, by. oszaco- 
wać, że są problemy, niezmiernie ważne i doniosłe, 
które przekraczają  możłiwości dzieci i młodzieży, 

także harcerstwa. A jednak - dzieci i młodzież muszą 
ta tych problemów dorosnąć. Są też sprawy i problemy 
wiecznie trwałe, lub przeciwnie - krótkodystansowe 
i przemijające. I takie, które nie prowadzą do zadań, 
jakie można siłami młodzieży podejmować we własnym 

środowisku, otoczeniu, wszędzie. Własnymi siłami, już 
dziś. 

Cóż, spróbuję nazwać takie trzy problemy, które - 
jak się wydaje, dotyczą ważkich spraw przyszłości naro- 
du, duże i ważne w których młodzież może wiele zdzia- 
łać, a co do których harcerstwo już je podejmuje, nie 
zawsze sobie z tego zdając sprawę. Być możę - zbyt 
rzadko i nieśmiało. Wszystkie one wchodzą w zakres 
służby społecznej, odnoszą się do naszego harcerskie- 
go ideału i systemu wartości, manifestują patriotyzm, 

przy tym w tej czy innej postaci zawsze były uważane 
za nasze, są także wpisane w nasz program! 

Pierwsza spraw - to ochrona naturalnego Środowiska 
człowieka, ów nieformalny patronat nad polską przyro- 
dą. To, ze harcerstwo może w tej dziedzinie wiele 
zrobić, pokazał teporoczny alert. Lecz na alercie 
i okazjonalnych akcjach nie powinniśmy poprzestać, 
Nasz harcerski "ruch zielony" i jego zadanie nie są 
oczywiście sprawą typowo polską i tylko polską, ale 
przecież Polski dotyczą wyraźnie. Odnosi się to wprost 
do patriotyzmu. Aby Polska była piękna i czysta, aby 
można było w niej pięknie żyć i pracować, musimy o nią 
dbać. "Harcerz jest przyjacielem przyrody..." nie od 
wczoraj , ale ta przyjaźń szczególnie teraz zobowią- 
zuje do działania! E 

Druga sprawa - to otwarcie się na nowoczesność,. 
zwłaszcza techniką. Trudno jeszcze czasem dostrzec, 
że nas to także dotyczy, ów niezwykły rozwój mikroele- 
ktroniki, informatyki, mający ogromny wpływ na przemia 
ny ludzkości. Warto choćby przejrzeć raport dla Klubu 

Rzynskiego: Mikroelektronika i społeczeństwo. Na dobre 
czy na złe? Albo książkę Tofflera "Trzecia fala". Zaco 
tanio Polski, głęboka luka technologiczna oznacza, że 
ekspres zmierzający do nowoczesności już odjeżdża, a 
musimy na niego zdążyć, choćby wskakując w biegu. HNie 
jest to oczywiście dziś sprawa głównie dle młodzieży 

e.d. str. 35 
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u harcerstwa 

godnie z zapowiedzią redakcja "HR" zapro- 
Ź siła do Krakowa grono osób uczestniczących 

lub zainteresowanych toczącą się na łamach 
prasy harcerskiej polemiką wokół problemu, który 
zawiera się w pytaniu "Czy harcerstwo zdoła wybić 
się na nowoczesność?" 
Czytelnikom prezentujemy przebieg redakcyjńej dysku- 

sji, zachęcając do zabrania na naszych łamach głosu. 

W dyskusji udział wzięli: 

PR - Paweł Raj hm PL, redaktor naczelny HR 

ws wojciech Śliwerski hm, sekretarz redakcji HR 

publicysta harcerski 

Jarosław Balon hm, drużynowy starszoharcerski 
członek Kręgu Białej Podkładki, pracownik 
naukowy Uniwersytetf Jagiellońskiego 

Marek Kudasiewicz hm PL, publicysta harcer- 
ski, instruktor szczepu "Dziewiętnastek lo- 
tniczych" 

Julian Nuckowski hm PL, zastępca Naczelnika 
ZHP, politolog 

Marian Bubak hm, komendant hufca "Podkra- 
kowskiego”, pracownik naukowy Uniwersytetu 
Jagiellońskiego 

Andrzej Ziębliński hm PL, artysta plastyk, 
docent ASP w Krakowie 

Andrzej Mróz hm, autor piosenek harcerskich, 
publicysta HR 

Piotr Niwiński hm PL, drużynowy Kręgu Instruk- 
torskiego Białego Szczepu, szef Harcerskiej 
Oficyny Wydawniczej 

Olgierd Fietkiewicz hm PL, redaktor naczelny 
"Harcerstwa" 

Zbigniew Czarnuch hm PL, publicysta harcer- 
ski, nauczyciel 

Sławomir Sprawski phm, drużynowy starszohar-- 
cerski, członek Kręgu Białej Podkładki 

POGLĄDY ELL< 

PR Zacznijmy od krótkiego podsumowania, które 

powinno lepiej wprowadzić nas w dyskusję. 
wojtek zaprezentuje nam różnice zćań w widzeniu no- 
woczesności w harcerstwie, wynikające z artykułów, 
które dotychczas ukazały się w prasie harcerskiej. 
vs Zacznę 0d „definicji nowoczesności. Według 

"Słownika języka polskiego" - nowoczesny - 
to: właściwy nowym czasom, współczesny, teraźniej- 
szy, uwzględniający najnowsze osiągnięcia w jakiejś 
dziedzinie, postępowy, niezacofany. Może ta krótka 
definicja pozwoli nam konkretyzować dyskusję wo- 
kół podanych w niej określeń, W dotychczasowej po- 
lemice prasowej określono następujące bariery nowa- 
czesności w harcerstwie: 
- brak miejsca na postawy innowacyjne ludzi twórczych 
w kształceniu i wychowaniu, 
- brak oczytania, wiedzy o tym co się współcześnie 
dzieje, szerszego spojrzenia na rzeczywistość, 
- rozbudowany system posiedzeń, narad i seminariów, 
- zanik ideowości instruktorów, 
- ucieczka w historię ZHP 1 zniewolenie tradycją, 
- próby oddziaływania Kościoła na ZHP, 
- bylejskość działania, postaw, akcji - wizytówką 

harcerstwa, 

- sztampa, rutyna, bezmyślność w działaniu, a w kon- 
sekwencji nuda, 

- dbałość o imponderabilia (kwiatki, ciastka, goście 
honorowi), 

- biurokratyzm ,stormalizowanie i niekonpetencja dzia- 
łaczy, dbałość o podkładki i "zabezpieczenie w tema 

szum informacyjny, 
- niesprawny system kierowania organizacją, 
- fikcja partnerstwa 1 nietolerancja, demokracja 
1 samorządność dla "profesury" nie dle młodych, 
- zbrodnia wychowawcze jaką jest stosowanie własnej 

zamiast oficjalnej roty Przyrzeczenia, 
- oparcie propozycji programowych na różnych formach 
współzawodnictwa, turniejach i konkursach, 
- wyższa funkcja w harcerstwie stała się drogą do 
kariery zawodowej i politycznej, 
- wcześniejsze przygotowywanie narad i obrad, decy- 
zje zapadają w kręgu osób wtajemniczonych i kompe- 
tentnych, 
- tstnienie lawiny informacyjnej z dołu do góry. 
Wnioski z analiz i statystyk są nieuwzględniane przez 
harcerskie władze, brak reakcji, 
- badania służą asekuracji i opisowi zajwisk, a nie 
ich wyjaśnianiu, pozorowanie troski o głas z dołu. 
38 Harcerstwo z zewnątrz i, co gorsza, również 

od wewnątrz nie jest rozumiane jako organi- 
zacja o własnej specyfice innej niż pozostałe związ- 
ki młodzieży . Powoli zatracamy swoją oryginalność, 
metodykę, nie bijemy się o prawo do różności, odmien- 
ności. Tworzymy podobne formy działaniu jak w innych 
organizacjach młodzieżowych. Jednym z przykładów mo- 
łe być zbyt formalny stosunek różnych instytucji i 
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organów administracji do ZHP. Wymaga się od nas podej- 
mowania przyczynkowych działań, które burzą coroczny 
plan wychowawczy. Wielu osobom jest wszystko jedno 
czy mają do czynienia z ZHP czy inną organizacją. 

Jaśli y swoje cele działania, metodykę i formy 
pracy, to powinniśmy uczyć innych zrozumienia tego 
faktu, a nie ciągłego dyrygowania z ich strony: 

"zróbcie to", "zróbcie tamto". 
Kolejny probl Niejednokrotnie spotykałem się z 
sytuatją, w której każda zmiana czy innowacja kiero- 

wana *do góry”, traktowana była przez zwierzchników 
z ogromną podejrzliwością. Gdzieś w Związku jest 
zakorzeniona nieufność, która powoduje, że każda 
nowość jest trektowana tak, jakby miała jakieś nie- 
bezpieczne podteksty, związana z groźnymi następstwa- 
mi. : 
Cały szereg problemów zesygnalizowanych w dotychcza- 
sowej dyskusji bierze się z biurokratycznego syste- 
mu panującego w Związku. Spójrzmy na przeciętnego 
instruktora: działa w Związku, ale też i zawodowa, 
posiada (lub nie) jakieś inne pasje. Dysponuje okre- 
Ślonyn zasobem czasu i energii, którą dziś prawie 
całkowicie traci na przebijanie się "w górę" ze spra- 
wami swojej młodzieży. W ten sposób instruktor, po ro- 
ku czy dwóch, wypala się, staje się rutyniarzem, 
który niejedno załatwi, ale nic nowego nie wymyśli, 
dnicjatyw młodzieży nie poprze, ale je ominie. 
Poruszyliśny problea Konfrontacji z Kościołem, pomi- 

-jając parę istotnych faktów. Kościół od dawna tworzy 
szereg powszechnych wspólnot, określonych jako dusz- 
pasterstwo: 'studentów, robotników, artystów, lekarzy, 
śłowem - różnych grup społecznych. Stąd' też zainte- 

resowanie z jego strony harcerstwen jako ruchem 
społecznym. Moim zdaniem spór idzie o mundur w koś- 
ciele, a przecież Naczelnik ZHP jasno wypowiedział 

się w 1983 roku, że wiora, to sprawa prywatności 
harcerza, który też prawo do swego munduru, 
jeśli chce w nim być w kościele. Co innego zorga- 

nizowany udział w obrządkach religijnych. Stąd mój 

negatywny stosunek do postaw klerykalizowania har- 

cerstwa i wprowadzania kryterium wiary - bo do dru- 

żyny ma prawo należeć równiaż człowiek: niewierzący - 

- ale też jestem przeciwny antyklerykaliznowi, pole- 

gającenu na tropieniu wszelkich nawet * problematycz- 

nych odstępstw. Tą drogą możemy bardzo łatwo utra- 

cić zaufanie społeczene. 

AZ Zaczynamy powoli wchodzić w drobne szczegó- 

ły, które mogłyby starczyć na kilka dysku- 

sją, Budżł to we mnie niepokój, Przejdźmy do uo- 

gólnień. W dotychczasowym ujęciu tematu rodzi się 

podstawowe pytanie, czy has w ogóle stać na nowoczes- 

ność? Wie hożem yjednak o tym rozmawiać bez uwzględ- 

nienia warunków społecznych w jakich funkcjonujeny. 

Wojtek określił nam pewien rejestr dolegliwości, 

które można pogrupować w bardziej ogólne problemy, 

które musimy nazwać. 
HK Idąc tym tokiem rozpmowania zepisałem trzy 

probleny nowoczesności. Płerwszy - to nowo- 
czesne spojrzenie wychowawcze na wszystkie oprawy 
szczegółowe, które jawią się nam w życiu nie tylko 
naszego społeczeństwa czy obozu krajów socjalistycz- 
nych, ale też i całego świata. A przecież dzieje się 
okrutnie wiele, wręcz lawinowo! Zmienia się widzenia 
spraw pokoju, informacji, ekonomii. Trzeba ogromnie 
szybko i bardzo nowocześnie orientować się wycho- 
wawczo właśnie. Tu wtrącę mały przytyk. Ja osobiście, 
od sześciu lat, przez dwa ostatnie Zjazdy ZHP, cze- 
kam na takie nowoczesne myślenie naszej Centrali! 

Jestem osobiście zainteresowany dyskusją instruk- 
torską wokół żstotnych problemów ideowych, choćby 
dlatego, że jestem wierzącym choć stoję na stanowisku 
przestrzegania zasady świeckości organizacji 1 do 
kościoła ze sztandarem nie pójdę. Brak jest nam 
sygnałów dalekiego, nowoczesnego myślenia, które 
uwiarygodniłoby w oczach młodzieży postępowanie 
władzy harcerskiej. 

Sprawa druga - to brak nowoczesnego kierowania or- 

ganizacją. Dziś informatyka i poligrafia to podsta- 
wy działalności, o jakich nam się nie śni, a u nas 
psują sią magnetofony 1 podkradamy sobie matryce do 
powielania.  Bezwładność wydawnicza (z  wyjątkie 
HR-a, oczywiście) w sytuacji gdy wszystkie nowe kon- 
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cepcje powinny być szeroko upowszechuiane i spraw- 
dzane. Ubodzy jesteśny w środki techniczne, co nas 
ośmiesza w porównaniu z tymi ośrodkami w tym samym 
państwie, które je mają. Przypuszczam, że miedostat- 
ki nowoczesnego myślenia mają też swój powód w ciąg- 
łej rotacji kadry kierowniczej Związku. Wszędzie 1 
ciągle nasze zespoły instruktorskie nie przeżywają 
swojej kadencji, a przecież są to zespoły wielo- 
orientacyjne, w których tworzy się nowe. Mie mogą 
one wykrystalizować wspólnych płaszczyzn 1 kon- 
cepcji. Dałbym np. komendantowi chorągwi cztery lata 
startu i prawo do czterech pomyłek. Niech później 
poprawia je przez kolejne cztery lata, Komendanci 
hufców i chorągwi nie dochodzą do efektów wychowaw- 
czych,. bo są uwikłani w "bieżączkę", codzienność, 
kłopoty zewnętrzne. Nie mogą prawdziwie kierować har- 
cerstwea wychowującym. Nie mamy w zespołach kierują- 
cych czasu na dochodzenie do sedna sprawy, do praw- 
dziwych konkluzji, prowadzących do postępu. Zadowala- 
my się likwidacją kłopotów lub "łatanien dziur". Mówi 
się np. szczep! A w tym szczepie są trzy drużyny 
po osiem osób, czyli, że nie jest to szczep a dru- 
żyna koedukacyjna... Ileż takich i podobnych fikcji 
wpływa na nasze kierownicze decyżje? I gdzie tu jest 
miejsce na nowoczesne nyślenie? 
Trzecia sprawa, to brak nowoczesności w samokształ- 
ceniu i dokształcaniu się kadry liniowej - tej, która 
bezpośrednio wychowuje młodzież. Chodzi o to, by 
właśnie ta kadra miała choć trochę czasu na poczytanie 
prasy harcerskiej, na refleksję wokół podręcznika 
harcerskiego, na dyskusję w kręgu instruktorskim. 

Z tych spraw wypływa oczywiście nowoczesny, sktu- 
alny społecznie program, który jest chyba sprawą 
prostą, łatwiejszą do konkretyzacji. Ze ścierania 
się różnych ideowych poglądów powstają rzeczy nowa, 
a historia naszego ruchu daje piękne dowody wspólnej 
pracy harcerskiej ludzi o skrajnie różnych poglądach. 
ZHP nie wykorzystuje pewnej szansy na tle spraw ideo- 
wych. Jesteśmy Związkiem Harcerstwa Polskiego - pol- 
skiego, czyli rozumianego bardzo szereko, możliwe 
dostępnego dle wszystkich. 
JN _ Kiedyś uczestniczyłem w spotkaniu instruktar- 

skim, podczas którego jeden z młodszych 
instruktorów powiedział, że Główna Kwatera ma zbożną 
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chęć wprowadzania Związku w XXI wiek, w nowoczesność. 
Jeszcze dodał, że druhowie z GK-i są optymistami. A 
nasz Związek w XXI wiek wejdzie bez względu na decy- 
zje GK czy jakiekolwiek inne uchwały. Problem pole- 
ga na tym, w jakiej uczynimy to formie i kondycji, 
Nie chodzi tu bynajmniej o kondycję OGK-i, jest to 
sprawa wtórna. Chodzi tu głównie o ruch harcerski, 

o ZHP. Ważne jest byśmy weszłi w wiek XXI jako organi- 
zacja nowoczesna. Ta dyskusja powinna dać nam pewne 
pojęcie o tym, co to jest organizacja nowoczesna, 
jakie są kryteria nowoczesności, wreszcie jak bę- 
będziemy próbowałi do niej dochodzić i czy mamy szansę? 

Spróbuję poszerzyć zaproponowaną przez Wojtka 
definicję nowoczesności. Sądzą, że nowoczesną jest 
ta grupa społeczna, która potrafi w swoim programie 

być adekwatną względem potrzeb społecznych. My bę- 
dzimy nowocześni, jeśli potrafimy być ciekawi, in- 
teresujący 1 odpowiadać na oczekiwania młodzieży: 

Nie uważam, że całej. Ale myślę, że pownaj grupy, o 
której chciałoby się powiedzieć, że jest znacząca, 
wartościowa, 0 dużym wpływie na resztę młodzieży. 

Warto rozszyfrować pojęcie pluralizmu, także 
pluralizmu potrzeb społecznych w naszym kraju. 
Często stosujemy skrót myślowy, który w moim przeko- 
naniu jest błędem. Mówimy, że potrzeby społeczne są 
jednakowe 1 jednoznaczne. Akurat one sę bardzo róż- 

ne, zależne od grup społecznych, z których wypływają. 
Nawet jeśli na pierwszy rzut oka wydają się identycz- 

ne, to później okazuje sią, że jeśli nawet są podob- 
bne to występuje w nich jednak zróżnicowanie. I w tym 
pluraliznio Związek musi się pomieścić, musi wyko- 
rzystać to zróżnicowanie potrzeb. Jest to jek sędzę 
szansą na nowoczesność. Ale pomimo pluralizmu jest 
warunek zasadniczy istnienia ruchu 1 orgsnizacji 
stworzonej przez ten ruch. Otóż warunkiem tym jest 

wspólnota myśli i wspólnota idei. Trzeba sobie ja- 
sno odpowiedzieć na pytanie - czy dzisiaj harcer- 

stwo jest właśnie tą wspólnotą idei? Czy możemy 
powiedzieć , że mamy pewne wspólne dla wszystkich 
wartości? W moim przekonaniu tu jest "poqrzebany" 
problem  świeckości harcerstwa i naszych relacji 
względem religii i Kościoła. Oczywistym jest, że spo- 
łeczeństwo polskie nie jest monolitem w sprawach 

wiary, choć fakten, jest, że większość tego połeczeń- 

"stwa wyznaje jedną religią. Ale z drugiej strony 
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istnieje mniejszość bezwyznaniona lub reprezentują- 
ca inne wyznania. Ten fakt warunkuje następujące po- 
dejście do religi: otóż to co różni, czyli w tym 
przypadku sprawa religii, musi być sferą prywatnoś- 
ci. Jest to pierwszy wymiar tego zagadnienia. Uważam, 
że Związek nić musi być uwikłany w spory na tle 
wyznania religijnego jego członków. Chciałbya jednak 

zwrócić uwagą na fakt, o którym druh Jarek nie wspon- 
niał mówiąc o działalności różnych duszpasterstw. 
Otóż ZHP jako jedyna organizacja społeczna i świecka 
znajduje się w orbicie bezpośrednich działań Ko- 
ścioła. Duszpasterstwo studentów, jest przecież dusz- 
pasterstwem pierwotnej grupy społecznej, a nie ZSP! 
"To jest zasadnicza różnica, tym bardziej, że nie chodzi 
tu tylko o światopogląd, o religię. Chciałbym się 

„mylić, ale sądzę, że zaczynamy mieć do czynienia 
z działaniami ideologicznymi różnych grip, które 
swoje idee polityczne usiłowały lub usiłują wiązać, 
często bardzo pośrednio, z Kościołem, widząc w tym 
szansę rozwoju lub istnienia. 

Pytanie brzmi: czy da się z dówch zbiorów stworzyć 

jeden wspólny? Fakty, jakie nam dzisiaj towarzyszą 

choćby różnorodne harcerskie grupy przykościelne, 
każą poważnie wątpić w taką możliwość. 

uspółnotą idei, wspólnota myśli - czy nas na to 

  

  
  

stać? Myślę, że odpowiedzi” trzeba szukać w dyskusji. 
Tu jest szansa na połączenie i pogodzenie bardzo 
różnych grup Społecznych. to przecież ma swoją tra- 

dycję w harcerstwie, o tym wspominał Marek, choć 
inna była wtedy. sytuacja polityczna. Ale nie sądzę, 
by dzisiejsza sytuacja wykluczała porozumienie, wspól- 
notę. Myślę, że jest pewien kanon wspólnych wartości 
harcerskich. Dlatego dziś organizacja nie potrzebuje 
szukać nowych wartości, tylko trzeba je odczynywać 
na nowo. Więź z przyrodą, szacunek dla drugiego czło- 
wieka, więź z człowiekiem - to przecież nie tylko 
dziś ale i "jutro" aktualne wartości. Ostatni alert 
był moim zdaniem próbą ich skonkretyzowania. Chciał- 
bym wymienić trzy podstawowe warunku nowoczesności 
harcerstwa, traktując wspólnotę jako spoiwo: 1/0- 
twarość - harcerstwo musi być otwarte ideowo w sensie 
odczytywania na nowo wartości, programowo - musi być 
szansą dla różnych szkół myślenia, powinno też być 
otwarte metodycznie. Równocześnie trzeba się zasta- 
nowić nad tym jak poprzez reform doprowadzić do 
tego, by harcerstwu było organizacją jakości, bo to 
jest przecież warunkiem nowoczesności . Lepiej mniej, 
ale lepiej. Może powiedzmy to bardziej zaczepnie - 
harcerstwo powinno być organizacją mniejszości w 
środowisku, ale mniejszości z niekwestionowanyn au- 
torytetem u większości , 
2/elastyczność - często przeciwstawiany sprawność, 
porządek elastyczności. Jest to brzęmię początku 
lat osiemdziesiątych. Wszystko co odbiega od dwóch 
pierwszych cech, a ma znamiona elastyczności, czyli 

pewne rozluźnienie form, struktur, program - jest od- 
bierane podejrzliwie „, przecież w elastyczności 
leży też szansa na nowoczesność, choć trudno wyzna- 
czyć jej granice. Przykładem może być lansowany osta- 
tnio przez harceerzy starszych pogląd o odejściu 
od drużyny, jako podstawowej jednostki organizacyj- 
nej. Kluczem są chyba potrzeby współczesnej młodzie- 
ży . której niektóre nasze metody mogą nie odpowia- 
dać ; 
3/ sprawność - jesteśmy odbierani przez różne grupy 
społeczne jako organizacjia, jako ruch gprawnych” ludzi . 
Ktoś może powidzieć, że to nic nowego, że tak zawsze 
było w tradycji harcerskiej. Ale zastanówny się, jak 
współczesne harcerstwo w tym aspekcie zostanie 
ocenione za lat dwadzieścia. Przecież tę sprawność w 
dużym stopniu utraciliśmy, choć na tle całego spo- 
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łeczeństwa nie jest tak źle. 
Wśród wielu wyznaczników sprawności wymięniłbym 

obieg informacji, który jedynie w sprawach perso- 
nalnych zadziwiająco sprawnie w Związku przebieg 
Dalej - planowanie, działanie, oceda. Dzisiaj spra 
wność harcerstwa zapewnia przede wszystkim "aparat" 
etatowy. Chciałbym postawić pytanie: kto dzisiaj 
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może być realną alternatywą dla tego aparatu? Jakie 
grupy instruktorów? Nie potrafię znaleźć odpowi 

dzi. Trzeba więc tak prowadzić politykę. kadrową, by 
do tego aparatu szli najlepsi. Być może trzeba bar- 
dziej "chuchać" na wszystkie środowiska zdolne do 
wyłonienia w zmienionych warunkach nowego "aparatu" 
PN Zgoda na usprawnienie, choć ja widzę, może 

nawet większą rolę we wszechstronnym  uspraw- 
nieniu harcerek i harcerzy, w indywidualizowaniu tego 
usprawnienia, zgodnie z potrzebami i zaintereso- 
waniami szczególnie młodzieży starszej. To jest chyba 
szansa na tych wybitnych, którzy jakoś ciągle gdzieś 

namsię gubią, zamiast "być alternatywą w przyszłości". 
HB Jskoś wszyscy zaczynają lub kończą sprawami 
"na styku" z Kościołem. Otóż właśnie Kraków jest 
dobrym miejscem dla wyciągania nauki z historii. 
Chciałbym uzmysłowić tu wszystkim zajmującyn się 
tym problemem, że w harcerstwie może się powtórzyć 

przypadek Howej Huty - mamy w Hucie największy plac 
budowy kościołów, możemy go mieć w harcerstwie, 
jeśli popełnimy błędy podobne poczynaniom z lat po- 
przednich. Ktoś żartobliwie powiedział, że harcer- 
stwo i kościół to jedyne pozostałe instytucje z 
Drugiej Rzeczypospolitej - dlatego powinny współpra- 

cować. 

Zcz Dodaj do tego rolnictwo... 
WB Ale żarty na bok. Może lepiej zastanówny się, 

czego w religi, a raczej w kościele, harce- 
rze i instruktorzy szukają? Szukają tam chyba nie pa- 
lityki a wartości. Szukają miejsca, w którym pewne 
wartości uznane za ważne są powtarzane: i potwier- 
dzane. I to jest dla nas nauka, tym bardziej że nasza 
dyskusja ma znamiona nie tyle rozmowy o nowoczesnoś- 
ci, co rozmowy o tym czy harcerstwo przetrwa. Sądzę, 
że ideał człowieka, 6 który w naszym ruchu walczymy 
jest 1 będzie nadal potrzebny i ektualny. Specjalnych 
zmian nie trzeba wsprowadzać, choć jest on niezbieżny 
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z aktualnie obowiązującymi, konsuapcyjnymi uręcz ka- 
pitalistycznymi wzorcami w społeczeństwie, podtrzy- 
mywanymi często w prasie i TV. Póki co ludzie takie- 
go podejścia do Świata, jak choćby w 4 punkcie Prawa 
nie przyjmują. Działanie naszej organizacji must 

iść w dwie strony - musimy wszędzie lansować nasz 
model człowieka Oraz musimy zwracać uwagę, reagować 
na zło w społeczeństwie. W końcu ten model nie jest 
tylko nasz, jest uniwersalny, normalny. Wiele złe- 
go w harcerstwie bierze się z odhumanizowania społe- 
czeństwa o czym już wspominałem. 

Jeśli harcerstwo ma mieć sens dla człowieka, któ- 
ry do niego wstępuje, musi ono tworzyć bardzo dłu- 

gą wizję drogi życiowej, perspektywy. W tej chwili 
Jest ta jeszcze wizja niekompletna, zbyt fragnanta- 
ryczna, bez konkretów "życiowych" potrzebnych młodemu 
człowiekowi. Przykładowo ZMW zakupiło, ze środków 
swego przedsiębiorstwa 55 komputerów dla szkół 
Komputery te zmontowała i ofiarowała spółka Agrotech- 
nika założona przez ZMW. Mniejsza o komputery , ale 
chodzi mi o spółk Czenu młodya ludziom zamiast 
kuźnic nie można zaproponować spółki? 
IN Przepraszam, którym młodyn ludziom? 

kB Harcerzom starszym, studentom, którzy sprawia- 
ja nam programowe i metodyczne kłopoty nie od dziś. 
Są to przecież ludzie dorośli, inicjatywni. Przypadek 
naszej Spółdzielni Wydawniczej, którą od lat usiłu- 
Jemy stworzyć w Krokowie, jest przykładem, że uciekamy 
od tej praktycznej w końcu nowoczesności w słowa lub 
uniki. Działania tworzące nowe możliwości gospadaro- 
wania i pracy są niezbędnie potrzebne. Jeśli zapytać 
ludzi, którzy w harcerstwie wyrośli, co z tego ruchu 
mają, wymienią też szereg umiejętności, prócz jednej 
- wejścia w życie twórcze, produkcyjne. Szesnasto- 
latek pozostanie w harcerstwie wtedy, gdy nie bę- 
dzie to tylko skansen technik harcerskich. I to jest 
kolejna szansa na nowoczesność, będąca odpowiedzią 
na zapotrzebowania społeczne. Sprawa inna to moim 
zdaniem kadra 
PR Tu cię boli, zostałeś hufcowyn. 

na właśnie. Doświadczeni instruktorzy mają coraz 
mniej czasu. Praca, rodzina, corez bardziej 

absorbuje. Jak w takim razie umożliwiać im działal- 
ność? Z drugiej strony wyraźnie gubimy drużynowego, 
który przestał się chyba czuć ważny. I znów powrócę 
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do wprawy dalekiej perspektywy możliwości działania 
w %arcerstwie, Gdyby taka perspektywa istniała od 
zucha po człowieka dorosłego, o wiele łatwiej byłoby 
© kadry. 
Pu wiązać ludzi zawodowo z harcerstwem można 

przecież nie tylko w formie zatrudnienia w a- 
paracie etatowym. Czyż nie działają w Związku lub 
abok Związku artyści, dziennikarze, pubłicyści ,a iluż 
jest ludzi różnych zawodów. Czemu nie stworzyć im 

perspektywy harcerskiego życia zawodowego w połączeniu 
z pracą wychowawczą właśnie na płaszczyźnie swego 
zawodu? Robiły tak kiedyś harcerki w OH, robimy i my 
w Harcerskiej Oficynie Wydaniczej czy Rze z dobrym 
skutkiem. Aż dziw, że tej możliwości jeszcze nikt nie 
dostrzegł! 

az Trudno się nie zgodzić skoro sam do takich 
osób, należę, ale właśnie dlatego, że taki 

pogląd w ruchu, a może raczej jego władzach się nie 
przebija, muszę stwierdzić trochę jako "advocatus 
diaboli", że harcerstwo nie może wybić się na nowo- 
czesność, bo jest konserwatywne. W harcerstwie pleni 
się nietolerancja, a w znacznej części - bylejakość. 
Musimy się posługiwać ludźmi miernymi, nie mając 
szansy pozyskania tych orłów, o których wspoaniał 
Piotr. 

M często w Związku, kierujemy się koniunktural- 
. nymi, doraźnymi potrzebami. Nowoczesność, 

to też pewna niezmienność, uniwersalność idei, która 

*ruchowi daje pewność jego perspektyw. 

LJ Rewolucyjność niektórych zmian bywa niebez- 
pieczna. Pamiętacie przecież zmianę podziału 

administracyjnego, która rozbiła nam powiatowe huf- 
ce. Przecież cenę tej "rewolucji" płacimy do dziś 

w maleńkich hufcach, które w swym 20-osobowym gronie 

zad EE AE 0 
Usiqmty Catch _ 

** Dwie najważniejsze cechy 
nowoczesności, to sztuka di4- 
logu 1 konstruktywne myśle 

nie R 
* Harcerstwo w XXI w., to 
bardziej federacja niż orga- 
nizacja 
* Instruktor harcerski 
XXI w. ta bardziej psychot. 

|. rapeuta niż pedagog 

kadry męczą się z codziennością. 

xk Winien jestem druhowi Haczelnikowi pewne 
uściślenie. Oczywiście, 2e program jest nad- 

rzędny i najważniejszy, bo wyraża nasze cele wycho- 
wawcze | do nich prowadzi. Tylko, że wychowawca 
musi sobie te cele wychowawcze uświadamiać, by móc 
stosowny program proponować... 

IN Powiedziałem poprzednio, że spoiwem tego 
Związku jest aparat etatowy, ale przecież 

prawdziwym spoiwem jest program. 
Co ja dziś zauważam wśród kadry, nawet programowej, 
choćby tej kierującej szkołami centralnymi? Otóż 
instruktorzy myślą głównie o zabezpieczeniu poczynań, 
a nie a ich treści, 

Może jeszcze słówko 0 rewolucyjnych zmianach. 

Myślę, że dzisiaj oczekiwania ludzi nie sprzyjają 
takim poczynaniom. Ludzie odbiorą wszelki ruch, jako 
"ruchawkę władzy". Dzisiaj jest duża nieufność wobec 
wszelkich poczynań władzy. Przecież druh BOSS po- 

traktował mój artykuł w "Motywach" jako balon próbny 
władzy, która chce sprawdzić nastroje, a sama dalej 
chce jechać swoją lokomotywą. Dziś przede wszyst- 
%im trzeba tworzyć przyczółki myśli, idei, programu, 
Takim przyczółkiem może być na przykład harcerstwo 
akademickie, jeżeli obroni się przed nietolerancją. 
Mogą to być też różne inne grupy choćby harcerskich 
ekologów itp. Te grupy w przyszłości mogą spowodować 
może nie rewolucję, ale pewne zmiany jakościowe. 

SS Dlaczego do nas nie przychodzą ludzie naj- 

wartościowsi, najinteligentniejsi, twórczy? 
Bo nasze Prawa, jego sformułowania nie trafiają do 
ich potrzeb, śmieszą ich, sę infantylne. Tu nie cho- 
dzi o sens Prawa, tylko o formę. Musimy jak gdyby 

rozkodować to wszystko, co zostało zawarte w Prawie, 
Przyrzeczeniu, naszych ideałach, które w dzisiejszym 

natłoku informacji giną wobec tego z czym się młody 
człowiek spotyka. Musimy mieć jasno i zwięźle spre- 
cyzowane warości, które są najważniejsze dla nas 
jako organizacji ideowej. Hówiliśmy tu o stosunku 
do przyrody, Świata, ale też musiny mówić o stosun- 
ku do samego siebie, o wizji człowieka rozwijającego 
się, nie stojącego w miejscu, tylko ciągle zmieniają- 
cego się. Taka wizja daje się uwiarygodnić wśród 
młodzieży w dzisiejszym Związku, takim jakim on jest, 
Mój podstawowy problem, jako instruktora pracują- 
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cego . z prawie rówieśnikami przecież, to potrzeba 
wiarygodności idei - chęć znalezienia sensu przyna- 
leżenia nie do organizacji zabawowo-turystycznej, 
to robią lepiej profesjonaliści, ale do organiza- 
cji która daje przeżyć ideały, które można przyjąć 
jako własne. 

w "Motywach" piszemy z samozadowoleniem, że to 
dobrze 12 Prawo tak długo się nie zmienia, a ja 
sądzę, że to jest błąd. Prawo nie może być nieznien- 
ne, napuszone, górnolotne - musi być zwięzłe i przy- 

stępne. Powinno też być prawdziwe w swym rzeczywis 
tym spełnianiu przez członków Organizacji, by nas 
nie oceniano przez pryzmat tych punktów, które są 
martwą literą. 

Inny „problem, to sprawa kontaktów kadry kierują- 
cej Związkiem z członkami tego Związku. Ogromnia 
ważny jest jej obraz, który można wykorzystać w 
kształtowaniu wzorów, opinii. Komendanci, Naczelnicy 
nie mogą być osobami anonimowymi dla harcerek i har- 
cerzy. Pamiętam wspaniałą gawędę druha Wosińskiego 
w Tucznie na SASie. Jakie? ona pozostawiła po sobie 

długotrwałe wrażenie wśród uczestników. Jak zmieni- 

ła wyobrażenia o "Giece". Nagle Ci na ,"górze" sta- 
Ją się instruktorami, ludźmi z osobowością,  któ- 
rzy mają coś do powiedzenia, i co ważniejsze, tri 
tiają do przekonań młodzieży, potrafią ją porwać. 

Taki model postawy instruktora umiejącego trafiać 

do młodzieży trzeba kształtować i to na szczeblach 

komend właśnie. 

Kolejny problem to nieszablonowość naszych poczy- 
nań. Z własnego doświadczenia, z mojego hufca wiem, 

że kurczowe trzymanie się szablonów prowadzi do ni- 

kąd. Od pięciu lat w hufcu mamy druzyny, które nie 

mogą spostać formelnynm kryteriom. Drużyny ciągle s 
próbne a nam po prostu brak już metod oddziaływania 

Jak więc jest, są drużyny, czy ich nie ma? Sądzę, 

że w Związku dużo jest podobnych drużyn, które niby 
są a niby nie są. Więcej jest takich płynnych, n. 
jasnych spraw, które przegrywany. Moim zdaniem zbyt 

mało jest poszukiwań innych struktur, kręgów star- 
szoharcerskich, po prostu alternatywnych, nieszablono- 
wych możliwości. 

Była też tu mowa o nowoczesnym programie na miarę 
przyszłości. Musi to być w dużej mierze program dla 
nieprzeciętnych, wybitnych, bo ruch ich potrzebuje. 
Jednak oni do nas nie przyjdą, jeśli nie usuniemy 
barier formalnych 1 ciasnych ramek, słowem tych 
wszystkich problemów © których wspomniałem i które 

nas krępują. wielu jest przecież ludzi, którzy chęt- 
by w naszej organizacji działali choć z niej 

nie wyrośli. Dowiódł tego choćby ruch naukowy. Tylka 

że co z nimi zrobić, Formalnie muszą zostać instruk- 

torami, spełnić szereg formalnych warunków... 

LJ Był taki "działacz harcerski" z brązową pod- 

kładką... 

Ss I znowu bariera punktu 10. A może by tak 

walką z nałopami przesunąć do programu? 

Wróćmy do nowoczesności pojętej jako spro- 

udac 
* Dwie najważniejsze cechy 

| nowoczesności, to otwartość we 
1 indywidualne | uspólnocie 

nadązanie 

* Harcerstwo w XXI wieku nadą- 
ża za współczesnością i daje 
satystakcję 
+ Instruktor harcerski w XXI 
wieku to człowiek myślący, 
o _ sżetokich _ horyzontach 

stanie czasom. A co ten czas niesie? Niesie wielkie 

problemy. Myślę, że w najbliższych latach, ba mtesią- 
cach - czeka nas wielka szkoła - życie. Jako nauczy- 

ciel-aarksista uczę w szkole propedeutyki. Kilka 

tygodni temu, na zebraniu rady programowej nasze- 

fachowego pisma zgodziliśny się z tym, że my 
tej pory wiedzieliśmy co to jest socjalizm, co 

to jest własność społeczna. Wiedzieliśmy, co to jest 
sprawiedliwość społeczna. Wiedzieliśay co to jest 

kierownicza rola Partii, czyn się ona przejawia. 
W dzisiejszej rzeczywistości sprawa skomplikowała 
się ogromnie i komplikuje się dalej. Wiedzieliśmy 
co to jest internacjonalizm, a tymczasem wycofujemy 
się na pozycje patriotyczne w XIX wiecznej wersji, 
rywalizując z Kościołem, kto pierwszy. Z kościołem 
narodowym, a nie uniwersalnym. Co klasowe 8 co na- 
rodowe? Dafensy! Tymczasem Czarnobyl z całą mocą 
pokazał, że trzeba się uczyć myśleć kategoriami pla- 

nety - inaczej czeka nas katastrofa. 
W tym widzeniu cała sprawa zagrożeń bytu człowie- 

ka stawia nas przed zupełnie nowymi problemami. 

Wszystko, co dotychczas wiedzieliśmy w układach 

tradycyjnych jest jakoś "nie tak". I dlatego może 
młodzież ma kłopoty w odbiorze naszych ideałów, 
ma problemy z Przyrzeczeniem. Ona te nowe sprzecz- 

ności przeczuwa. Wojna zdaje się kiedyś pisał w 
*Zdaniu" na temat naszego socjalistycznego programu. 

Pewne rzeczy się sprawdziły, inne przeżyły. Stoimy 
przed potrzebą opracowania nowego programu. Mówi się 

o pęknięciu formacji, o kryzysie tożsamości socja- 

lizmu. Kto wie, czy socjalizm nie był antytezą kapi- 

talizmu, a synteza przed nami. Raczej jestem zdania, 
że ku temu idzie, Dlaczego nam instruktorom nikt nie 

pomaga w rozumieniu idących przemian. Ja przecież 
muszę utrzymać kontakt z młodzieżą, a to co mi się 
mówi na Zjazdach Partii 1 Związku jest już prze- 
brzmiałe! Przestaję być wiorogydnym, autentycznym. Do- 
dajmy do tego całę lawinę informacji video, telewizję 

satelitarną. Jestam przekonany o tym, że przeżyły się 
także wielkie arganizacje. Młodzież nie chce być 
członkiem wielkich zrzeszeń, które dla wszystkich 

mają ten sam model osobowy. Wszystko to must ulec 
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ptzeobrażeniu. Dlatego chcę podkreślić, że stoimy. 
przed najszerzej pojętym pluralizmen i to jest wy-, 
zwanie ducha czasu, którego nie da się uniknąć. Nie 
da się dziś urobić wszystkich na jeden obraz. Nie 
te czasy. M moim rozumieniu Związek nasz zrzesza 
ileś etosów tego sanego systemu wartości. 
I tak zawsze było w dziejach. Wokół różnych instruk- 
torów skupiały się zespoły, wokół Dewitzbwej, Kamiń- 
skiego, Łapińskiej, Grodeckiej, Zakrzewskiej, tworzyły 
się własne wersje harcerskiego systemu wartości. Nigdy 
tak nią było, by wszyscy dęli w tę samą trąbę. Nato- 
miast zawsze były chęci w Organizacji by ujednolicić. 
Oruh Naczelnik stawia pytanie co będzie alternatywą 
dla "sparatu" - będą nią właśnie harcerskie wspólno- 
ty, o których mówią. Różne krępi, KIMBY, ruchy, to 
jest właśnie konkurencja w której rodzi się nowo- 
czesność. 'To będzie choćby Krąg Białej Podkładki, 
który rodzi takie ciekawe przykłady -myślenia, z ja- 
Kimi 1 tu też mam do czynienia. Muszą skierować proś- 
bę do Haczelnictwa, które” powinno robić wszystko, 
by urobić kadrę, by chuchała i dmuchała na rodzące 
sią ośrodki. 

A więc koncepcja wspólnot, pojęta nie jako całość 
Związku, który jest swoistą wspólnotą, ale szereg 
autentycznych wspólnot, owianych swymi programani- 
-misjami. Wizja rozwązania jakiegoś problemu - choć 
by poujęcia sprawy 10 punktu Prawa. I chwała za to 
tym, którzy to czują. Ktoś to przecież z pasją musi 

Jrobić! Ktoś musi niepokój wprowadzić. Nie usiłujeny 
wprowadzać wszystkiego - nie zmuszany do: egzekwo- 
wania jednej, wersji etosu bo to jest nieludzkie. 
Słowem, musimy stworzyć całą sieć harcerskich wspól- 
not 1 to jest właśnie alternatywa. 
Załęcze, zrobiło niedawno Zlot drużyn Nadwarcieńskich 
Warta nad Wartą” to jest pomysł na kontynuowanie a- 
lertu. I wokół tego pomysłu powstał ruchi Drugi 
przykład - to powstanie grupy instruktorów i nau- 
kowców zainteresowanych krzywdą dziecka na wsi. 
I jeszoze ostatnia sprawa - starszyzna. Pamiętacie 
Zjazd? Sami dziadkowie. Tak nie można, tworzy się 
Związek kombatancki - trzeba w tym aspekcie zrewido- 

wać Statut! 
E ef za 

| *i Owfe  najważniasze Gechy | 
nowoczesność, to prospektyw- | 
ność i: skuteczność | 

* Harcerswo XXI w. to wspól- 
nota wspólnot | 
a Instruktor harcerski w” 

XXI w. to młody duchem | 
społecznik | 

Anduey Merst_ 
* Dwie najważniejsze cechy 
nowoczesności, to lepsza 
jakość i uniwersalność 

* Harcerstwo w XXI w. jest 

lepsze jakościowo 
* Instruktor harcerski w XXI 

wieku, to człowiek, na któ- 
| rym można polegać J 

OF Mam pełną świadomość, że zagadnienia nie 
wyczerpiemy, dlatego odniosę się tylka do 

kilku spraw. Dla mnie nowoczesność, to świadome 
i skuteczne zmierzanie do przodu. Jeśli tak, to 
postawny sobie pytanie, jak szerokim frontem taka 
duża organizacja może działać i czy w tym szerokim 
troncie idą harcerskie władze, czy nie. Czy te władze 
ca najwyżej tolerują tylko poczynania ogniw organi- 
zacji, może zresztą nielicznych. 
Mnie się bardzo podoba to, co powiedział Zbyszek 
o wspólnotach, jako alternatywie dla "aparatu" 
Może przez moment wrócę do historii. W gruncie rzeczy 
w dawnym Związku sprawczyni członkami organizacji byli 
ludzie dorośli, którzy czegoś chcieli i organizo- 
wali młodzież. Młodzież, która z formalnego punktu 
widzenia nie miała nawet członkostwa Związku. Zuchy 
i harcerze byli traktowani jako uczestnicy. Ludzie 
dorośli tworzyli ruch, animowany poprzez cele. Już 
pod koniec okresu międzywojennego zaczęło się to po- 
szerzać. Powstał ruch wędrowniczek, starsi chłopcy, 
harcerstwo starsze. Przełom dokonał się w czasie 
wojny, gdy Grupy Szturmowe czyli dorosła młodzież 
tworzyły przebojową siłą organizacji. Kolejna spra- 
wa, to pewna charakterystyka naszej Organizacji, 
którą postrzegam jako Związek składający się z kilku 
jakby związków wewnętrznych - są zuchy i harcerze młod 
si-czyli organizacja dziecięca. Druga grupa to stowa- 
rzyszenie dorosłych, czyli umowny Związek dorosłej, 
społecznej kadry instruktorskiej, która w drużym 
stopniu przewodzi harcerstwu, Trzecia grupa to pół- 
autonomiczna organizacja młodzieży starszej w szko- 
łach średnich. Młodzież ta ma swoje odrębne prawa, 
organy samorządowe i w pewnym sensie swe własne cele. 
Jest to organizacja, którą można przyrównać do szaro- 
szeregowych BS-ów. Brakuje 6S-ów, tych Grup Szturmo- 
wych złożonych z dorosłej młodzieży. Jest wreszcie 
aparat etatowy, który ma być czołówką, który ma 
skupiać w jedną wspólnotę cały Związek. 
Otóż boję się , że słabnącą w taj chwili częścią 
organizacji jest stowarzyszenie dorosłych, którzy 
nie mają wspólnoty celów, którzy nie mają ogniw 
podstawowych, gdyż kręgi instruktoskie nie spełniają 
swej roli, są ciałami pozornym. Ludzie dorośli nie 
mają w Związku swych władz, czy też organów samorzą- 
du, ponieważ "aparat" moim zdaniem w stosunku do kor- 
pusu instruktorskiego się mocno wyalienowat. Można   
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tu postawić zarzut, że przecież istnieją Rady poszcze- 
gólnych szczebli, ale ten system Rad jest zbudowany 
nie od dołu, ale od góry, i w zwiążku z tym Rady 
rzadko reprezentują rzeczywiste interesy "stowarzy- 
szenia dorosłych", jeśli można umownie takie "stowa- 
rzyszenie" wydzielić; sądzę, że nie trzeba tego 
robić zbyt publicznie. 

Mówiąc o lnstruktorze, który często po prostu 
sam działa w drużynie uważając, że tym samym spełnia 
ważną misję społeczną, czasem robiąc to z czyjejś in- 
spiracji, lub z poczucia obowiązku, nie wyjaśnialiśny 
sobie uczciwie, jaką właściwie harcerstwo ma obejmować 
część młodzieży. Czy wszystkich? Czy tylko część, 
tam, gdzie jest instruktor? W tak dużej 1 zróżnicowa- 

nej organizacji aparat jest niezbędny, natomiast 
jeśli mamy spełniać różne cele, iść w nowaczesność, 
duże sprawy podejmować, tworzyć wspólnoty, o których 
mówił Zbyszek, to niezbędna jest aktywizacja właśnie 

tego "stowarzyszenia dorosłych" wokół ważnych pro- 
blemów społecznych jakie niesie przyszłość, a jedno- 
cześnie wokół tych, które tradycyjnie nam przynależą. 
Jednyn z przykładów jest z pewnością ostatni "ekolo- 
giczny" Alert - więż z przyrodą jest częścią naszej 
tradycji, na nowo odczytanej. Uhodzi o ta, by w tej 
sprawie "aparat" Związku znalazł wspólny język z 
pozostałymi członkami organizacji, by tworzyć wo- 
kół ekologii ruch w Związku i nie dać mu umrzeć. 

Inna sprawa, to nowoczesna technika, która musi 
do nas przyjść i musimy być na to przygotowani. Ta 
tofflerowska "trzecia fala" jest jakąś tam czeczywis- 
tością, która do nas dojdzie i trzeba się do tego 
przygotować. | jeszcze może parą słów o tych Zbysz- 
kowych wspólnotach. Widzę tu potrzehę jak najszer- 
szych "kręgotwórczych" działań, ale możs nie wokół 
instruktorskiej dyskusji, ale raczej wokół ważnych, 
trafiających i potrzebnych zadań, wynikających z 
dużych spraw społecznych. 

fłnómaj Tłoki a 
+ uwie najważniejsze cechy 
nowoczesności to rozwijanie 
osobowości . i podmiotowości 
+ Harcerstwo w XXI wieku 
to sposób na życie 

+ Instruktor harcerski w 
XXI wieku, to starszy brat, 
dobry kolega 

AZ Dlaczego Związek nie może być elitarny, 
kadrowy, wzorcowy, czyli tak organizujący 

życie określonej grupy młodzieży, by to stanowiło 
wzorzec do naśladowania. To są truizmy ale chodzi 
mi o pewną elitarność w jakości by tworzyć alterna- 
tywą na marazm, zniechęcenie i nicość panujące 
wśród młodzieży. 

oF Kto ma budować kryteria elitarności i czy 
jest ktoś taki, kto chce je budować? 

PR Czy uważacie, że elitarność orgonizacji 
to metoda osiągnięcia nowoczesności? 

zcz Masowość to szarzyzna, elitarność ta nie- 
przeciętność. . 

IN Myślę, że to co nas czeka jest trudniejsze 
niż nam się wydaje i ta nasza bardzo poucza- 

jąca dyskusja dała tego dowody. Padło tu wiele cie- 
kawych pomysłów, ale z drugiej strony proszę zuró- 
cić uwagę na to iż sami w tej dyskusji rysowaliśmy 
poważne bariery, Myślę, że dzisiaj każdy ruch, który 
trzeba będzie wykonać jest bardzo trudny. Oczywiste 
jest, że w dyskusji perspektywą dla nas powinien 
być Zjazd. Przecież nie może być tak, że kolejny 
Zjazd będzie kontynuacją kontynuacji. Druga sprawa, 
to świadomość, że najsłuszniejsza, najpiękniejsza 
myśl, jeśli pozostanie w gabinetach lub wśród grupki 
"oświeconych" a nie przyjmie się jako wartość społecz- 
na, nie stanie się pożytkiem, nie będzie konkretem. 
Przykładem jest program VIII Zjazdu, odpowiedź na 
trzy podstawowe potrzeby Polaków - potrzebę godności, 
więzi społeczenej, nowoczesności. A jak to jest wy- 
pełniane? Są pewne bariery w upowszechnianiu, ale 
to są raczej ograniczenia natury wewnętrznej. Chiał- 
bym może głębisj się nad nimi zastanowić. Olgierd 
przedstawił nam ciekawą wizję struktury wewnątrz- 
związkowej. Myślę, że można sią z tym jego obrazem 
zgodzić, chyba to jest prawdą, że potencjalnie naj- 
ailniejsza grupa - korpus instruktorski jest naj- 
słabiej zorganizowana. Tylko, że trzeba sobie też 

zdać sprawą, iż w tym korpusie instruktorskim są tak- 
że osoby które nie są związane ze Związkiem ani €mo- 
cjonalnie, sni nawet, co gorsza - racjonalnie. Dalej - 
- mamy małe, rachityczne ale rozwijające się ruchy 
samorządowe - harcerstwo starsze 1 studentów, którzy 
dczywiście popełniają wszystkie klasyczne błędy har- 

    

  

   



      

  

  

  

  

  

  

  

  

cefStwa ' starszego, ale taka jest widocznie prawi- 
dłówość na drodze zdobywania doświadczeń. Mamy też 
"aparat". Hie chciałbym uchodzić za jego obrońcę, 
ale z paroma tu postawionymi tezami nie mogę się 
zgodzić. Otóż sądzę, że Druh Zbyszek zbyt optynis- 
tycznie ocenił aktywność instruktorów. Powiedział 
"niech aparat nie przeszkadza”, to bardzo dobrze, 
ale przecież wielokrotnie spotykamy się Z bezru- 

chem, z ciszą. Ileż jest słomianego ognia? 
Sądzę, że jest zadaniem tej czołówki Związku dnuch- 
nąć parę razy, podtrzymywać ten wiatr, do momentu, 
gdy przyjdą czasy kolejnej aktywności. 
Historia Związku, ba kraju, nam pokazuje, że ciszą 
Jest po to by po niej nastąpił wiatr. 
W naszej podświadomości istnieje dziś oczekiwanie 
na różne działania  - trzeba zrobić to, poprawić 
tamto. Przecież to oczekiwanie przewija się też, tu 
dziś w naszej dyskusji. Ale kto ma te oczekiwania 
spełniać? Kto ta ma robić - przecież właśnie ten 
"aparat", który jakby z urzędu musi być inicjatorem, 
a nawet awangardą. . 

też uwarunkowania zewnętrzne, z któ- 
rymi musimy się liczyć. Czekają nas przecież reformy 
Polityczne i społeczne - druh Zbyszek w tym konte- 
kscie bardzo ostro: przedstawił dylematy nie tylko 
harcerzy, nie tylko nauczycieli , ale wszystkich 
myślących ludzi naszych czasów. lo nie są tylko na- 
sze, polskie problemy - nie możemy rozwiązywać naszych 
harcerskich problómów nie znając odpowiedzi na pod- 
Stawowe dylematy współczesności, jednak dziś trzeba 
zacząć budować program Związku na IX Zjazd. 
To musi być bardzo szeroki program, nje na cztery 

"lata, na kadencję, ale to powinna być filozofia har- 
cerstwa, w której byśmy na przykład powiedzieli o 
takich sprawach, jak sens elitarności, otwartość, 
czym mamy się wyróżniać na tle środowiska, na czym 
ma polegać zaproponowana dziś wspólnota itd. 
Myślę, że czas już jest najwyższy, na to, by próby 
takie podejmować. Przed VIII Zjezdem były udane próby, 
w wyniku których zrodził się w Perkozie pierwowzór 
społecznego. programu harcerstwa, przyjętego później 
na Zjeździe. Dziś, nauczeni doświadczeniem i mając 
więcej czasu musimy podejmować takie działańia, a nie 
czekać na kampanią sprawozdawczo-wyborczą, bo bę- 
dzie za późno. Dziś jest czas na rozmowę o tej fi- 
lozotii harcerstwa właśnie. Zgadzam się z druhem 
Zbyszkiem, że różnorode harcerskie " wspólnoty" mogą 
być perspektywą, ale z jedną uwagą. To nie może 

być jednolita, _ monolityczna konstrukcja. Kiedyś, 
prąed VII Zjazdem ukuliśmy takie hasło: "Jedność 
w różnorodności" - dziś może to być "Wspólnota wspól- 
not". To jest to, co Zbyszek określił jako różne 
stosy w jednym systemie wartości, Chyba powinniśmy 
próbować to robić, choć z pewnością będziemy naraże- 
mi na nietolerancję. Tak właśnie, bowiem niestety 
praudą jest, że w Związku jesteśny bardza nietoleran- 
cyjni. Nietolerancja jest dla mnie jednym z póważ- 
niejszych niebezpieczeństw _ wewnątrzzwiązkowych. 
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Nietoleracja była udziałowcem spółki, która dopro- 
wadziła do wyrwy pokoleniowej. Wie boję sią tego po- 
wiedzieć - w Związku mamy wyrwę pokoleniową. Jeszcze 
chciałbym druhom przypomnieć o zbliżającym się w 
przyszłym roku 2 L DC IE 2 HP. Ten zlot powinien 
stać się dużym wydarzeniem w Związku, powinien być 
wspominany po latach jak Spała, od niego powinien 
być liczony czas. Wydaje mi się, że ten rok przygo- 
towań może też stać sią okazją do dyskusji programo- 

wej, bo dobrze jest, gdy dyskusja wiąże się z jakinś 
wydarzeniem, z jakimś konkreten. 
OF Chciałbym może jeszcze dodać parę spraw pod- 

stawowych, taki BASIC... 
Otóż sądzę, że harcerstwo jako system wartości jest 
nadal aktualne. Po drugie, harcerstwo jako organiza- 
cja i ruch nadal stwarza szansę wyżycia się społecz- 
nego. Po trzecie, ważne sprawy społeczeństwa i Świa- 
ta są nośne dla programu harcerskiego. 
I jeszcze jedna sprawa. W moim przekonaniu społecz- 
nicy harcerscy i zespoły ymłodzieży stale się irytują 
na rządy w harcerstwie. Dzisiaj centrala harcerska 
musi aktywizować 1 uzupełniać te wszystkie sygnali- 
zowane braki, zwłaszcza w "stowarzyszeniu dorosłych". 
Aby to nowocześnie 1 skutecznie mogła robić, musi 
zaprzestać działań pozornych, co dzieje się niestety 
nader często. 

PR Dziękuję za interesującą wymianą poglądów. 
Chcemy jesienią zaprosić Was na dyskusję o 

  

sprawach niezwykle trudnych, drażliwych. Ideologia , 
w harcerstwie jest tematem wielce trudnym , ale 

nośnym. Spróbujmy wreszcie wyartykułować to słowa” 
- socjalizm. Żeby ono nie było chowane gdzieś tam 
z boku "owinięte w bawełnę". Paradóksem naszych cza- 
sów jest fakt, że fe nigdy dotąd nasze ideały har- 
cerskie nie były tak bliskie ideałom socjaliznu. 
zcz LI pewien pomysł na zagajenie następnej 

y dyskusji. Oto historia mostku, który uczymy 
się budować . "Budujemy go wpierw, bo trzeba było 
umieć go zbudować, potem dlatego, bo miał służyć lu- 
dziom, potem, bo Partia tak kazała , lub'w imię 
ćwiczenia charakteru, silnej woli". Mam pytanie: 
dlaczego teraz,go budujemy? 
PN Żeby sobie ręce podać z dwóch brzegów! 

zcz Tak, tak! Strzał w dziesiątkę. fi 
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ierwszego sierpnia bieżącego roku minęła 43 
Pp rocznica zbrojnego zrywu oddziałów Polski 

Podziemnej i całego ludu Warszawy, przeciwko 
znienawidzonemu okupantowi. Czterdzieści trzy lata to 
szmat czasu, zacierający ostrość wizerunku tamtych 
dni, szczegółów nagromadzonych wówczas” Wydarzeń i 

przeżyć, tak tragicznie splątanych z dziejami naszego 
narodu. 

Powstanie warszawskie * było 
w swej wymowie ze wszystkich powstań polskich a za- 
razem najbardziej heroiczne. W walkach na ulicach 
Warszawy ginęli dorośli i dzieci, członkowie Szarych 
Szeregów, Armii Krajowej i cywilni mieszkańcy miasta . 
Już w pierwszych dniach sierpnia polegli w walkach 
najzdolniejsi z młodego pokolenia poeci, czołowi 
bardowie Polski Podziemnej, których wiersze i teksty 
piosenek, przekazywane z ust do ust, drukowane w 
gazetkach i biuletynach, deklamowane i śpiewane na 
spotkaniach konspiracyjnych  utrwalały  niezłomnego 
ducha walki całego narodu. Wiernie towarzyszyły 
powstańcom, stając się potężnym orężem w ich walce. 

Drugiego sierpnia 1944 roku nad ranem, zmarła 
Krystyna Krahelska, mając zaledwie 31 lat. Dziewczy- 
na z Kresów Wschodnich, urodzona we wsi Mazurki, 
powiat baranowicki. Przed wojną była harcerką i dru- 
żynową, w 1931 roku uczestniczyła w Zlocie Skautów 
Słowiańskich w Pradze czeskiej. Bardzo utalentowana 
1 obdarzona ogromnym poczuciem humoru, była Krahel- 
ska typową dziewczyną z Polesia: wysoką, postawną, 
jesnowłosą, zielonooką, z upodobaniem nosiła ludo- 
we stroja swoich stron rodzinnych. Przepięknie też 
Śpiewała, żwłaszcza ludowe piosenki polskie i bia- 
łoruskie dumki kresowe. Po ukończeniu szkoły rozpo- 
częła studia na Wydziale Etnografii Uniwersytetu 
Warszawskiego. Pracę magisterską, tuż przed wybuchem 
wojny pisała na temat swej rodzinnej wsi. Wrażliwa 
na piękno przyrody, na melancholijny pejzaż Polesia, 
tworzyła już od wczesnych lat życia prześliczne wier- 

najtragiczniejszym 

sze: 

  

a od lasu uczyłam się patrzeć, 
ja od wiatru uczyłam się Śpiewać”... 

  

pisała w jednym z nich. 
W czasie okupacji pracowąła w Puławach 1 we Włodawie, 
nad Bugiem. Do brata - Stanisława - polskiego lot- 
nika walczącego. na Zachodzie , słała tajną pocztą 
wzruszające listy. Listy tak piękne, że po wojnie 
wydane "zostały w Londynie, wraz z licznymi wierszami 
Krystyny - w specjalnym zbiorku. Wiele tych wierszy 
poświęciła bowiem Krahelska swemu bratu;    

"Wymódl mu mała, święta Krystyno- 
móc serca i ramion, 
daj niezawodność  sterom,  linkom 

śnigłu 
1 najmocniejszy daj silnik 
1 najpewniejsze skrzydła, 
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W Okresie 
ku (dokładnej daty nie 

wykonano ją w lutym 1943 
sierpniowe dni ponieśli ją powstańcy na ulice wal- 
czącej Warszawy. Sama Krahelska, działając wsześniej 

KULTURA + 

żeby się na nich nie zawiódł. 
Mała święta Krystyno, 
od złych myśli, 
złych przeczuć go zasłąniaj 
- Tak dużo musi mieć 
siły do walki 
1 do wytrwania. 
I niech go nieprzyjacielskie 
pociski ominą. 3 
Kódl się 3a Stacha, 
mała, święta Ktystyno". 

aktywnie w konspiracji jako kurier i 

HR 16 = 
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iędzy grudniem 1942 a styczniem 1943 ro- 
ustalono) napisała Krystyna 

Krahelska piękną pieśń p.t. "Hej, chłopcy bagnet na 
broń", na zamówienie Batalionu "Baszta" i na prośbę 
Czarnego - Witolda Krasowskiego. Po raz 

roku a w rok później, 

zgłosiła się w pierwszym dniu Powstania do swojego 
I plutonu III szwadronu dywizjonu "Jeleń" 7. pułku 
ułanów AK. Jako sanitariuszka wzięła udział w natar- 
iu od ulicy Polnej na tzw. Dom Prasy, przy ulicy 
Marszałkowskiej 3/5. Ratując rannego powstańca o- 
trzymała sama trzy kule w prawe płuco. Gdy pluton 
musiał wycofać się w stronę Politechniki, usiłowano 
ratować dzielną i lubianą przez wszystkich sanita- 
riuszkę. Nie udało się. Dopiero po kilku godzinach, 
wieczorem, zabrano Krystynę - pseudonim "Danuta" - 
z polą walki. Mimo wysiłków lekarzy polowego szpit: 
la, nie udało się jej uratować. Pozostał po Krahel- 
skiej Krzyż Walecznych (którym odznaczono ją po- 
śmiertnie), liczne listy, wiersze i między innymi 
ta piosenka: 

"Smutna rzeka, 
księżyc pa niej pływa 
senne dłonie chyli nad nią kłon. 
Śpij, dziecino, nikt sią nie odzywa - 

śpi w mogiłach zakopana broń. 

(Kołysanka o zakopanej broni) 

Na Wybrzeżu Kościuszki nad Wisłą, w Warszawie stoi 
do dziś piękny pomnik Syrenki. Został on odsłonięty 
w kwietniu 1939 roku, z inicjatywy ostatniego prezyden 
ta Warszawy - Stefana Starzyńskiego. W latach 1936/ 
/37 modelką do postaci Syrenki była właśnie Krysty- 
na Krahelska, a jej rysy i postać przepięknie utrwa 
liła w kamieniu znana rzeźbiarka polska - profesor 
Nitschowa. > 

Czwartego sierpnia 1944 roku poległ na Placu 
Teatralnym Krzysztof Kamil Baczyński - pseudonim 
"Jan Bugaj" i "Krzyś". Harcerz 23 Warszawskiej Druży- 
ny Harcerzy przy Gimnazjum im. Stefana Batorego, 
słynnej  "Pomarańczarni", która wychowała Janka 

„Bytnara, Tadeusza Zawadzkiego i Alka Dawidowskiego. 

Od wczesnych lat odznaczał się Baczyński dużymi 
zdolnościami artystycznymi. Po maturze w 1939 roku 
miał dwie drogi do wyboru: polonistykę na Uniwersy- 
tecie Warszawskim lub Akademię Sztuk Pięknych, z 
racji zamiłowań plastycznych. II wojna światowa 
przekreśliła wszystkie jego plany. Stała się próbą 
dojrzałości, wielkiej miłości da Ojczyzny a przera- 
żenie ogromem okrucieństwa wojennego znalazło wyraz w 
wielu wierszach. Walczył słowem, wzbudzając coraz 
większe zainteresowanie swą twórczością: 

"Byłeś jak wielkie, stare drzewo, 
narodzie mój jak dąb zuchwały, 

wezbrany ogniem soków Źrałych 
Jak drzewo wiary, mocy gniewu. 
I jęłi ciebie cieśle orać 
i ryć cię rylcem u korzeni, 
żeby twój głos, twój kształt odmienić, 
żeby cię zmienić w sen upiora 

+:«:...lecz kręci się niebiosów zegar 
1 czas o tarczę mieczem bije, 
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i wstrząśniesz się z poblaskiem nieba 
posłuchasz serca. serce bije. 
I zmartwychwstaniesz jak Bóg z grobu 
z huraganowym tchem u skroni, 
ramiona ziemi się przed tobą 
otworzą. Ludu mój! Do broni! 

(IV 1943) 

Krzysztof Kamil Baczyński redagował też literackie 

pismo "Sztuka i naród", gdzie często drukował swoje 
wiersze. W 1940 roku wydał w konspiracji swój pierw- 
szy tomik p.t. "Zamknięty echem". Raleśnie przeżyw- 
szy wiądomaść 6 śmierci Alką 1 Rudego, postanowił 
włączyć się do bezpośredniej walki zbrojnej, W sierp- 
niu 1943 roku wstąpił do Harcerskiego Batalionu 
"Zośka" II kompanii "Rudy" II plutonu "Alek," gdzie 
otrzymał funkcję zastępowego II zastępu, Wkrótce 
objął II sekcję III drużyny plutonu"Alek! W paździer- 
niku 1943 roku rozpoczął naukę w Szkole Podchorążych 
"Agrikola", w klasie 8/9, którą ukończył jako pod- 
chorąży AK. Jego humor, błyskotliwość, liczne zdol- 
ności sprawiły, że cieszył się dużą sympatią kole- 
gów, podczas szkolenia w lasach wyszkowskich. Dużą po- 
pularność przyniosła mu zwłaszcza” piosenka, napisa- 
na w tym czasia: 

"Q Barbaro, o Barbaro 
śmiało z nami naprzód idź 

bo wesoło z naszą wiarą 
nawet nosem w piachu ryć..." 

zadedykowana młodziutkiej żonie - Barbarze Orapczyń- 
skiej, studentce tajnych kompletów polonistyki Uni- 
wersytetu Warszawskiego. Chętnie śpiewana była także 
inna piosenka Krzysztofa - "Maszeruje pluton". 
W pierwszym dniu Powstania Baczyński nie zdążył na 
zgrupowanie swojego oddziału, walczył więc z innym 
na Placu Teatralnym. Tu też poległ, w czasie obrony 
Pałacu Blanka. W powstaniu zginęła również jego żona 
Barbara, do końca nie wiedząc o Śmierci Krzysztofa. 
16 sierpnia, na Starym Mieście, przy ul. Przejazd 3 
poległ Tadeusz Gajcy - pseudonim Karol Topornicki, 
Topór, Roman Oścień. Był tylko o rok młodszy ad Ba- 
czyńskiego. Znakomity poeta i eseista, początkujący 
dramaturg, żołnierz AK. Gajcy doceniał wielką rolę 
piosenki okupacyjnej i sam ułożył kilka z nich, 
Największą popularność zdobyła "Moja mała": 

"Moja mała, otrzyj łzy, 
będę listy pisał ci, 

o wojence nie nyśl źle 
moja mała, moja mała, 
mój ty śnie...." 

Przyjacielem Baczyńskiego 1 Gajcy był 22-letni 
wacław Bojarski (Marek Zaleski), młody żarliwy pu- 
blicysta,poeta 1 działacz konspiracyjny. Założył 
on wraz z Bronisławem Kopczyńskim nielegalne pismo 
literackie młodych "Sztuka i naród" Pisywał też 

wiersze i piosenki. Największy rozgłos zdobyła 
"Natalia": 

"O Natalio, o Natialio 

bez pamięci cię uwielbia nasz Batalion. 

0 Natialio, a Natalio 
pachniesz wiątren, leśnym szumem i konwalią" 

;związana z kręgiem Konfederacji Narodu. Autor 
zadedykował piosenkę najpierw pięknej żonie Kon- 
stantego Ildefonsa Gałczyńskiego - Natalii a później 
swojej narzeczonej - Halinie Mąrczek. Raniony śmier- 
telnie w bpzuch, 25 maja 1943 roku, pod pomnikiem 
Kopernika w Warszawie (podczas składania tu wieńca 
z napisem: "Genialnemu Polakowi - Mikołajowi Kaper- 
Nikowi - Polską Podziemna" , zmąrł 5 czerwca 1943 
raku. Przed śmiercią wziął ślub z Haliną Marcza- 
kówną a jedna z obrączek Ślubnych wykuta była z kuli 
która raniła Bojarskiego. Jego żoną, na czas walki 
w Powstaniu, przybrała pseudonim "Natalia". 

W roku 1967 piogenka "O Natalio" została włączoną 
do widowiska "Dziś do ciebie przyjść nie mogę", gra- 
nego przez Teatr Klasyczny w Warszawie. Na premie- 
rze refren tej piosenki śpiewała cała widownia. 
Płakała natomiast tytułowa "Natalia" - Halina Bojąp- 
ska. 
Powszechnie znaną piosenkę "Pałacyk Michala Żytnia, 

Wola" napisał żołnierz 1  Pieśniarz Patasola" 
Józet Andrzej Szczepański - pseudo "Ziutek". 
Strzelec wyborowy i dowódca drużyny I kompanii tego 
batalionu. Piosenka powstała w Pałacyku M chla, gdzie 
stacjonowała jego drużyna, a odzwierciedlała ówczes- 
ne nastroje większości powstańczej młodzieży. 
Szczepański jest autorem również wielu innych pio- 
senek, m.in. "Parasola piosenki szturmowej”: 

«..Chłopcy silni jak stal, 

oczy patrzą się w dal, 
nic nie znaczy nam wojny pożoga. 
Hej, sokoli nasz wzrok, 
w marszu sprężysty krok 
t pogarda dla śmierci i wroga. 

Inna piosenka "Ziutka" mówiła, że: 

"Choć braknie kul, naboi, 
nie poddamy się. 
My nie, my nie, 
my nigdy nie poddamy się. 

Ciężko ranny, podczas wycofywania się Batalionu z 
Pałacu Krasińskich, zmarł Szczepański w szpitalu po- 
lowym 10 września 1944 roku, 

Wiersz 1 piosenka powstańczej Warszawy uosabiały 
wszystkie cechy tych, którzy je pisali, czytali i 
Śpiewali: głębokie umiłowanie Ojczyzny, pogardę 
śmierci 1 bezkrytyczną odwagę a równocześnie ra- 
mantyzm 1 junacką zawadiackość, I choć wiersz jest 
tylko wierszem a piosenka - piosenką, zarówno ich 
autorzy jak i wykonawcy "nie poddali się nigdy"! 
"Pozostanie po nich wieczna pamięć! 
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BD) 4 retiekoji na tenat wychowania gospodarczego 
w naszym Związku skłaniać może zwłaszcza akcja letnia. 
Coraz ciaśniejszy jest gorset sprzętowy, który trze- 
ba dopinać na rosnących wszekże rozmiarach akcji 
wyjazdowej. Tempo zakupów sprzętu jest odwrotnie 
proporcjonalnie do tempa jego zużycia. Stąd w tym 
przypadku szczególnie karygodne są przypadki, gdy 
sprzęt jest "zjadany" przez uczestników obozu, tzn, 
gdy niegospodarny kwatermistrz dopuszcza do przekro- 
czenia stawki żywieniowej kosztem amortyzacji. Powo- 
dem osłabienia tempa zakupów nowego sprzętu są prze- 
de wszystkim ceny. Kiedy rynkiem sprzętu obozowe- 
go i turystycznego rządzi producent - monopolista, 
nie ma możliwości wyboru - trzeba kupować sprzęt 
drogi i kiepski albo żaden. 

ładna akcja zarobkowa w rodzaju zbierania surow- 
ców wtórnych, runa leśnego, czy choćby modnych 
ostatnia "zniczy" i "parkingów" nie wzbogaca w widoczny 

sposób zasobów materialnych drużyny czy szczepu, 
które przystępują do ich organizacji. Nowy szczep 
czy drużyna, która powstała w ostatnich latach, prak- 
tycznie nie ma możliwości prowadzenia samodzielnej 
akcji letniej, gdyż nie ma środków na zakup sprzętu. 
Ponieważ nie organizuje obozu, nie zakupi srzętu 
z amortyzacji. Koło się więc zamyka. Czterdziesto- 
osobowy obóz wymaga posiadania co najmniej 7-8 du- 
łych namiotów. Aktualnie potrzeba na ten cel około 
600 tysięcy złotych - na same namioty! 

Zbierając np. ślimaki (cena skupu w Przedsiębior- 
stwie "Las" - 90 3 za kilogram) trzeba by zebrać- 
4666 kg tych przysmaków dla sympatycznych Francu- 
zów. To znaczy, że każdy z 40 wyjeżdżających na obóz 
harcerzy musiałby zebrać 167 kilogramów ślimaków. 
Życzę powodzenia. A skąd wziąć potem kanadyjki, ma- 

terace; itp? Nie będę przytaczał obliczeń z innymi 
źródłami dochodów ze "zbieractwa" np surowców wtór- 

nych (któż dzisiaj pochopnie wyzbędzie się makulatury 

a tym samym "papieru wartościowega"?), qdyż każdy, 
uczyniwszy ta we własnym zakresie dojdzie do podob- 

nych, jak powyższy, wniosków. 
Tematem wstydliwym w wychowaniu gospodarczym jest 

jedna z pozycji preliminarzy obozowych: "fundusz własny 

drużyny, szczepu". Sąsiadujące z nią inne pozycje w 

tej samej rubryce ("wpływy") osiągają tymczasem war- 

tości sześciocyfrowe, gdy ta pozostaje najczęściej 

pusta. Nie jest dziś modne, by drużyna wypracowywa- 

ła choćby nawet w niewielkim stopniu, fundusze obo- 
zowe, by wśród harcerzy -uczestników obozu wzmoc- 
nić jeszcze bardziej pozytywne oddziaływania wycho- 
wawcze, nie zaś utrwalać przekonania i nastawienia 
roszczeniowe i oczekujące. 

Ostatnia jedna z drużyn starszoharcerskicn mojego 

hufca wystąpiła z inicjatywą podjęcia pracy w celu 
stworzenia funduszu własnego drużyny na organizowa- 
ny ohóz do Bułgarii. Podjąłem się pośrednictwa i 
znalazłem - wydawałoby się - atrakcyjną pracę w 
Dzielnicowym Zarządzie Dróg i Zieleni, co więcej 
oprócz perspektywy niemałych korzyści materialnych 
dla przyszłych uczestników owego obozu, rysowały 

się także korzyści wychowawcze -u„prace' w duchu os- 
tatniego Alertu Naczelnika, a także konkretne i 
wymierne korzyści dla środowiska. Początkowo koszto- 
rys miał opiewać na 800 tysięcy złotych, w czasie 
gdy bezpośredni kontrahenci podjęli rozmowy owa kwo- 
ta spadła do 600 tysięcy, a podpisany kontrakt 
zawiera kwotę 150 tysięcy złotych. Wniosek tutaj 
nasuwa się jeden - nic tylko wygodnictwo harcerzy 

i ich wychowawców wpływa na fakt, że w prelimina- 
rzach harcerskich obozów pozycja "fundusz własny dru- 

łyny" pozostaje najczęściej nie wypełniona. To praw- 
da, że przyczyn pewnych niepowodzeń łatwiej poszu- 

kać na zewnątrz niźli w zjawiskach inmanentnych, 

  

      

j  lubiońy w Krakowie publicysta "Motywów" druh 
U. sza Słysz, bardzo często odwzajemnia sym- 

patię krakusów w swych felietonach. Co rusz 
dowiadujemy się o jakichś naszych takich czy innych 
osiągnięciach, czy też nieznanych dotąd cechach lub 
delikatnie mówiąc - przywarach. Cóż, miał ktoś tam 
z piszących swe Koziegłowy, ma St.S. Kraków. "Tyż 
prowincja, choć CK." 

Jednak zaszczyt, jaki nas prowincjuszy kopnął nie- 
spodziewania dzięki uruhowi Stefanowi, zaskoczył na- 
wet zaprzyjaźnionych Górali, którzy jak powszechnie 
wiadono, umieją przewidywać, co nadciąga z móry. 
M czym rzecz? Ntóż 27 maja 1987* roku druh Słysz ni 
mniej ni więcej, tylko proponuje, by przenieść Świato- 
we Biuro Skautowe z Londynu do Krakowa, jako jedyny 

ratunek dla ruchu skautowego, który zamiera (17 min 
w świecie). My w Krakowie, jak powszechnie wiadomo, 
jesteśmy ostatnim żywym i krwistym bastionem skautin- 
gu. Dobry żart tynfa wart - brawo druhu Stefanie, 
wreszcie ktoś nas krakusów docenił i zapropnował 
coś na miarę naszych aspiracji, cóż tam stolica 
Polski - lepiej świata całego! Że tylko skautowego 

i zamierającego - mało ważne. Z Londynu od dawien 
dawna Biuro Światowe przeniesiono do Genewy - nic 
to! Że ruchowi skautowenu daleko do zmierzchu, mała 

ważne! Że skauting od siedmiu lat z powodzeniem roz- 

wija wraz z ONZ i UNESCO walkę o dziecko w krajach 
Trzeciego Świata - nieważne, że skauci działają w ru- 

chach pacyfistycznych, ekologicznych, że przeważa 
młodzież starsza, że np. skauci w RFN (BdP) z powo- 
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jest też prawdą, że drużyna harcerska nie ma możli- 
wości wyboru ewentualnego miejsca pracy, nikt też 
jej nie przedstawia jakichkolwiek ofert, jeśli zaś 
już cokolwiek jest załatwiane, najczęściej wyko- 
tzystywane są prywatne, mniej lub bardziej przypadko- 
we koneksje. 

fakt, że godna jest upowszechnienia postawa wspom- 
nianych wyżej harcerzy, którzy nie chcą obciążać 
kieszeni rodziców wyjazdem zagranicznym,ale jest ta 
zjawisko rzadkie. Natomiast również w "moim" hufcu 
gdy chcieliśmy stworzyć możliwość wyprącowania częś- 
ci kosztów wyjazdu zagranicznego do Jugosławii, 
po to by mógł jechać nie tylko ten, kogo na to 
Stać, lecz bardziej ten, kto na to zasługuje - 
zgłosił się jako chętny do pracy jeden harcerz star- 
szy oraz...trzy druhny w stopniu hm PL. Równo- 
cześnie trzeba stwierdzić, że oboży zagraniczne są 
przypadkami mimo wszystko marginalnymi, a chęć pra- 
cy 1 wypracowywania środków na pokrycie części 
kosztów jest li tylko chęcią wspomażenia własnemu 

portfelowi. Przy organizacji akcji krajowej w gorę 

wchodzi ograniczenie dotacji z budżetu państwa, 
4 przede wszystkim zaniejszenie odpłatności rodzi- 
ców, zwłaszcza tych o najniższych dochodach, a więc 
Sprawa mą aspekt dalepo bardziej społeczny. Ą 

Trudno bowiem mówić o tideałach służby Ojczyźnie, 
a z drugiej strony stąć wyłącznie na pozycji ro- 

szczeniowej wobec państwą, pczekiwań, że "nam się 
należy", nie robiąc nic, by w tej z pozoru błahej 
sprawie nie widzieć perspektywy ogólnospołecznej.. 
I powie w tym miejscu przypadkowy adwersarz moich 
wywodów, że dość zawracania głowy oszczędnościami 
przy organizacji obozów harcerskićh, gdy na co 
dzień każdy spostrzega w swoim otoczeniu powszech- 
ne przykłady marnotrawstwa, złej organizacji pra- 

C.D. NA STR. 31 

dzeniem znajdują nowe drogi w nieprzetartym szlaku - 
wszystko to nieistotne, choć przecież z postępowyni 
orpanizacjami skautowymi nasz Związek utrzymuje kon- 
takty. Tak więc ten skauting u nas nie musi się 
"wreszcie skończyć", bo zanim się zaczął, przekształ- 
cił się w rodzime harcerstwo. Oponenci sądzą to, co 
powyżej. Jak narazie epoka poskautowa, to nowe idee 
w skautingu, zaś w Krakowie nie myśli się o skautin- 
gu, tylko o harcerstwie na miarę wyzwania przyszłoś- 
ci - jak w dyskusji , którą w tym nunerze publikuje- 
my. I znowu Dołek. 

*"Czy chcecie poczytać coś o Baden-Powell'u", Stefan 
Słysz, Motywy Nr 21, s.5 

hm PL Piotr Niwińs 
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muzyka: Karol Kurpiński 
  
  słowa francuskie: 
  Casimir Delavigne 

przekład polski: 
Karol Sienkiewicz 
  
  

Marsdiauka— 
łowa pieśni napisał w lutym 1831 roku 

S francuski poeta Casimir Delavigne, pod 

wrażeniem walki wszczętej przez Polaków 
Wiersz nosił tytuł "La Varsovienne". Delavigne 
był nie tylko znanym poetą ale również postę- 
powym działaczem, od dawna sympatyzującym z Pol- 
ską 1 działającym energicznue na rzecz naszego 
kraju. Pomagali mu w tym przyjaciel Kościuszki 
generał Marie La Fayette, znany poeta i pieś- 
niarz Paryża Pierre Jean Beranger, minister ba- 
ron Ludwik de Bignon i inni. Wieraz "Warsza- 
wianka" został najpierw wygłoszony przez, Dela- 
vign" a na wiecu Komitetu Pomocy Polsce (lu- 
ty 1831), co stało się powodem licznych kło- 
potów, jakie spadły na poetę. 12 lutego 1831 
roku, w "Typografii" Pinarda (Paryż) ukazał 
się pierwszy polski przekład wiersza, którego 
autorem był Brunon Kiciński. 

17 marca 1831 roku dokonuje nowego przekła- 
du Kazimierz Karol Sienkiewicz a 27 marca publi- 
kuje go numer 90 "Polaka Sumiennego". 
Po wykonaniu tej porywającej, pięknej pieśni 
i jej patriotycznego tekstu było wiele łez i 
wzruszenia. A najszczęśliwszy był ponoć Karol 
Kurpiński. Chociaż wiele już pieśni skomponował, 
właśnie "Warszawianka" przyniosła mu największą 
sławę. 

Oto dziś dzień krwi i chwały, 
oby dniem wskrzeszenia był! 
W gwiazdę Francji Orzeł Biały 
patrząc, lot swój w niebo wzbił. 
A nadzieją podniecony 
woła do nas z górnych stron: 
"Powstań, Polsko, skrusz kajdany, 
dziś twój tryumf albo zgon”. 

Hej, kto Polak, na bagnety! 
Żyj, swobodo, Polską, żyj! 

Takim hasłem cnej podniety 
trąbo nasza, wrogom grzmij! 

Grzmijcie, bębny, ryczcie działa, 
dalej, dzieci, w gęsty szyk. 
Wiedzie hufce wolność, chwała, 
tryumf błyska w ostrzu pik. 

Leć, nasz Drle, w górnym pędzie 
sławie, Polsce, światu służ. 

Kto przeżyje - wolnym będzie. 

Kto umiera - wolnym już. 

Hej kto Polak. 

UWAGA: z siedmiu napisanych zwrotek pieśni 
podajemy pierwszą i siódmą, które 

są najczęściej śpiewane 

MOTYWACJE 

Bogusław ŚLIWERSKI 

KONTROWERSJE 
wokół 

SAMO 
iarą naukowej niedojrzałości pedagogiki i 

M r z pogranicza jest wciąż panujący na 
jej terenie chaos terminologiczny. Szczegól- 

ny zatdm niepokćj budzi wieloznaczność i nieostroż- 
ność terminów najczęściej stosowanych w naukach spo- 
łecznych,a mianowicie: wychowanie i samowychowanie. 
Język tskich dyscyplin, jak psychologia, socjologia, 
filozofia, prakseologia i pedagogika ciągle jeszcze 
służy raczej mnożeniu nieporozumień niż rzeczywiste- 
mu porozumieniu. Jak dotąd nie ma pełnej zgodności 
co do sposobu rozumienia powyższych pojęć toteż nie 
można się dziwić, że funkcjonują one w dziesiątkach 
zupełnie niepowiązanych znaczeń, dla określenia rze- 
czy najzupełniej różnych a częsta wręcz przeciwstaw- 
nych. 7 

Celem niniejszych rozważań jest przegląd najczęściej 
występujących w humanistyce znaczeń interesującego 
mnie terminu samowychowanie. Jest to tym bardziej za- 
sadne, że dotychczasowa wiedza o tym zjawisku nie 
rozwijała się ani kumułacyjnie, ani rewolucyjnie a 
wręcz chaotycznie, wbrew jakimkolwiek prawidłowoś- 
ciom metodologicznyn. Nie chodzi przy tym o to, by 
dopracować się od razu definicji, lecz o to, by 
wskazać różne aspekty i znaczenia wyrazu samowycho- 
wanie, w jakich mniej lub bardziej powszechnie 
jest używany. Począwszy od starożytnych szkół filo- 
zoficznych (pitagorejczycy, stoicy) czy czasów reli- 
Dii wodyjsko-branińskiej pojęcie to występowało pod 
takimi określeniami jak: asceza, praca nad sobą, Sa- 
modoskonalenie, Kształtowanie własnego charakteru, 
kierowanie własnym rozwojem,  samosterowanie, itp. 
Prowadzone przez zachodnich językoznawców badania 
rozwoju języka potwierdzają, że wyraz samowychowanie 
pojawił się pod koniec XIX wieku wraz z szeregiem 
innych słów pi o h 1 psychol 

traktuje samowychowanie jako element heteroedukacji, 
czyli w ścisłym związku z procesem wychowania. 
Drugi zaś, najliczniej reprezentowany w literatu- 
rze przedmiotu, ujmuje samowychowanie jako aktyw- 
ność intrapersonalną, czyli wtórną w stosunku do 
wszelkich wpływów osobotwórczych i względnie od nich 
niezależną. W podejściu ontogenetycznym  wyróżnił- 
bym jeszcze koncepcję "sokratejską" i "prometejską". 
Przyjrzyjmy się bliżej tak wyróżnionyn przeze mnie 
orientacjom sanowychowawczym życiu człowieka. 

Samowychowanie jako element heteroedukacji. 

W świetle pierwszego stanowiska samowychowanie 
jest rozpatrywane w jedności z wychowaniem. Odrzuca 
się tutaj fałszywy pogląd, jakoby w procesie wychowa- 
nia pedagodzy byli jedynyni podmiotami tego proce- 
su, a wychowankowie byli tylko biernym przednio- 
tem ich oddziaływań. Tak samowychowanie jak i wy- 
chowanie są jednym i tym samym zjawiskiem pedago-, 
gicznym. Każde z nich ma charakter dwubiegunowy i 
komplementarny. Niemożliwe jest wychowanie bez 
samowychowania i odwrotnie. Matura obu tych zjawisk 
oparta jest na przyjąciu fundanentalnego przekonania, 
że w procesie oddziaływań interpersonalnych są i po- 
winny być zawsze współobecne i aktywne dwa podnio- 
ty. Istotne znaczenie dla przebiegu interakcji mię- 
dzy wychowawcą a wychowankiem ma idea podmiotowoś- 
ci. Wychowanek niezależnie od poziomu wieku jest 
podobnie jak człowiek dorosły najwyższą, autonomiczą 
wartością i posiada równe wychowawcy prawo da by- 
cia autorem swojego życia, do samostanowienia i 
samorealizacji. Żarliwym trybunem praw dziecka do 
pełnego szacunku, do człowieczeństwa i życia pełnią 
życia na miarą swojego okresu rozwojowego i swoich 

możliwości był wybitny polski pedagog Janusz Kor- 
czak. "To jeden z najzłośliwszych błędów sądzić, że 

  

z przedrostkiem "samo".?/, Brak jest niestety pol- 
skich badań nad historią tego terminu. Prowdopodob- 
nie wystąpił on po raz pierwszy w naukowej rozpra- 
wie w 1912 roku napisanej przez Marię Hornowską, 
która tym samym wprowadziła pojęcie samowychowania 
do nauk psychologicznych i pedagogicznych. ”/ 

Różne ujęcia istoty i przebiegu samowychowania da- 

dzą się ugrupować ze wzylędu na dwa zasadnicze aspek- 
ty: strukturalny i ontoganetyczny. Pierwszy z nich 

dagogika jest nauką o dziecku. Dziecko jest pełnym 
człowiekiem, choć może innym niż dorośli, w innej 
skali, lecz pełnym; to nie jest dopiero "zadatek" 
ną człowieka "człowieczek", ale człowiek już dziś, 
teraz". 4/. Nie ma zatem wychowania bez podmioto- 
wego w nim udziału dziecka, bez dobrowolnie podję- 
tego przez niego wysiłku w tworzenie samego siebie. 
Nierozerwalna jedność wychowania z samowychowaniet 
staje się możliwa dzięki poglądowi, iż dziecko tak 
Jak dorośli jest zdolne do kierowania własnyn roz- 

      

  

archiwum 
harcerskie.pl 

== HR 2  


